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O C H R O N A  P R A W N A  M ŁO D ZIEŻY .
PO PU LA M E ROZPRAWKI W  FORMIE PYTAŃ I ODPOWIEDZI O N A J­
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GO TO J E S T  OCHRONA DZIECI?
NAPISAŁA

LYDIA v. WOLFRING.

Z DODATKIEM
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PRZEDMOWA
DO WYDANIA NIEMIECKIEGO.

Co to jest ochrona  dzieci? Oto py tan ie  s ta ­
wiane często w dzisiejszych czasach, pytanie , na  
k tó re  poszczególne jednostki, zależnie od s topnia  
w ykształcenia  i s tanow iska  społecznego, najroz- 
maiciej odpow iadają . P ro le ta ryusz ,  pozosta jący  
bez pracy , rozum ie pod  niem zaspokojenie  po­
trzeb  m ate rya lnych  jego dzieci, zam ożny inało- 
m ieszczanin — obda rzan ie  ubogich  dzieci na  
gwiazdkę.

«Ochrona dzieci» s ta ła  się w codziennem 
życiu n azw ą  zbiorową, n a d a w a n ą  różnego  ro d za ju  
instytucyom , m ającym  na  celu pośredn ie  lub  bez­
pośredn ie  dobro  dziecka; jes t  to nagłów ek, pod  
k tó rym  w księgach  adresow ych  każdego  z wię­
kszych m iast mieści się cały szereg  organizacyi, 
częstokroć fak tycznie  b a rd z o  mało lub  nic wspól­
nego  z właściwą ochroną  dzieci nie mających.

Je s t  rzeczą g odną  życzenia z jednej s trony  
us tanow ić  i spopularyzow ać  możliwie stałe po ­
jęcie ochrony dzieci, z drugie j zaś s trony  zainte­
resow ać na jsze rszą  publiczność tym  w ażnym ,"spo­
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łecznym  i gospodarczym  m omentem, k tó ry  stoi 
w związku z wypełnianiem  ochrony n a d  dziećmi 
w edług  naszego  pojęcia i tym sposobem  u torow ać 
d rogę  do celów ku ltu ra lnych  polityce społecznej, 
oparte j  n a  miłości bliźniego.

B ro sz u rk a  nin ie jsza  jes t  p ró b ą  bliższego za­
jęcia się pow yższym  przedm iotem. Oby s ta ła  się 
też zachętą  do poważnej p racy  społecznej dla 
dob ra  naszych  dzieci.

W i e d e ń ,  lu ty  1905.



1. Co to jest ochrona dzieci?
Strzeżenie  po trzeb  życiowych dziecka.

2. Jakie potrzeby życiowe ma dziecko? 
Zapew nienie  no rm alnego  rozw oju  jego zdol­

ności m ora lnych  i fizycznych.

3. Czy każde dziecko ma te same potrzeby życiowe? 
Tak, każde  dziecko wogóle m a te same po ­

t rz e b y  życiowe.

Ł  Czy każdego wieku dziecko ma te same potrzeby życiowe?
']

Nie, z wiekiem w zras ta ją  p o trzeb y  życiowe. 
Niemowlę po trzebu je  pieczy cielesnej i odpow ie­
dniego pożyw ienia ; d o ras ta jącem u  dziecku, czy 
to chłopcu, czy dziewczynce, p o trzeb a  nie tylko 
opieki fizycznej, lecz także  wychowania, k tó reby  
odpow iednio  rozw inąć  zdołało jego m oralne  i d u ­
chowe zdolności.

i
5. Kto w zorganizowanem państwie jest powołany i zoboĄ 

wiązany do wykonywania opieki nad dziećmi?
W  pierw szym  rzędzie  pow ołaną  i zobow ią­

zaną  do tego jes t  rodzina, nas tępn ie  państw o, 
jako  na jw yższy  s trażn ik  porządku .

6. Jakim sposobem państwo wykonywa ochronę dzieci ?
!

Za pom ocą określonych  i specyalnie  do tego: 
zastosow anych  środków.
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7. Jalde są to środki?

Głównemi ś rodkam i dla ochrony po trzeb  
życiowych dziecka są pos tanow ienia  praw ne. P raw o  
cywilne regu lu je  p ra w a  osobiste  dziecka; p raw o  
k a rn e  zaś m a za zadanie  g roźbą  k a r  strzedz 
dziecko od n adużyć  i k a ry g o d n e g o  pos tępow an ia  
ze s trony  osób trzecich, nie wyłączając  rodziców. 
R ozporządzen ia  urzędow e, w na jrozm aitszych  dzie­
dzinach życia społecznego, m a ją  za cel dalszą 
ochronę dzieci. P rak ty czn e  p rzep row adzen ie  ochro­
ny  dzieci, p rzez  zak ładan ie  i u trzym yw an ie  ró ż ­
nych  insty tucyj dobroczynnych  w rodza ju  p rz y ­
tu łków  dziecinnych, ochron, żłóbków, ogródków , 
kolonij w akacyjnych, zak ładów  leczniczych, do­
mów dla rekonw alescentów  i t. d., pozostaw ia  
pańs tw o  po  większej części siłom gmin i osób 
p ryw atnych .

S. Czy państwo jest najbardziej powołane do regulowania
i wypełniania także i tych zadań w praktyce?
Doświadczenie uczy nas  czego innego. We 

wszystkich  k ra ja ch  cywilizowanych państw o  d o ­
szło do p rzekonan ia ,  że tam, gdzie p ierw szym  
w arunkiem  pom yślnego rozw oju  jes t  sw obodna 
inicyatywa, indyw idualizacya  w ypadków  i szybka  
pomoc, jak  tego w ym aga  ochrona  dzieci, tam  jego 
ciężka m achina  odm aw ia  usług.

9. Jakim sposobem moèe państwo popierać ochronę dzieci?

P ańs tw o  m a niezliczone środki do pop ieran ia  
ochrony dzieci: może zak ładać  własne wzorowe 
instytucye, pop ierać  zak łady  gm inne i p ry w a tn e

i
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przez  ich subw encyonow anie;  przez odpowiednie  
p raw a  i za rządzen ia  może zapew nić pom yślny  
rozwój różnym  organizacyom  n a  tem polu, a na- ;  
wet p rzeprow adzić  ogólnie użyteczne reformy. 
W reszcie przez surow e zastosowanie  p ra w a  w w y­
pad k ach  k a ry g o d n y c h  wykroczeń  przeciw dzie­
ciom, także  przez u regu low an ie  odpowiednio  ce­
lowi op iekuństw a nad  małoletnimi,_może pop ierać  
i rozwijać p ra w n ą  ochronę n a d  dziećmi stosownie 
do w ym agań  czasu*).

10, Czy istniejąca opieka nad dziećmi wystarcza potrzebom 
chwili i czy stoi na wysokości nowoczesnych wymagań?

Istn ie jące  urządzen ia , tyczące się opieki n a d  
dziećmi pozosta ją  da leko  w tyle poza  rzeczywi- 
stemi po trzebam i ludności i nie zawsze sto ją  n a  
wysokości swego zadania.

11. Blaczego istniejąca ochrona dzieci jest niedostateczna?
Poniew aż ochrona  dzieci i jej pom yślny  roz ­

wój zależą od licznych u rzą d z e ń  państw owych, 
gm innych  i p ryw atnych , k tó re  nie zawsze o d p o ­
w iada ją  wym ogom  now oczesnego życia. Wspom- 
niem y tylko publiczną opiekę n a d  ubogimi, k tó ra  
szczególnie wym aga reform. Ona, jak  również 
ściśle z n ią  zw iązana opieka  n a d  dziećmi pozo­
sta je  przew ażn ie  w r ę k u  władz gminnych. W ła­
dze gm inne jed n a k  różn ią  się zasadniczo w za­
jemnie. Nie wszystkie są n a  tyle duchowo do j­

*) W tym kierunku w ostatnich - czasach austryackie 
m inisteryum sprawiedliwości położyło znaczne zasługi, wy­
dając cały szereg zarządzeń, tyczących się prawa i ochrony 
dzieci (patrz dodatek).
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rzałe, by  zrozum iały  całą doniosłość tych zadań  
społecznych. S tąd  w yn ika ją  d la  władz au tonom i­
cznych wielkie niedogodności, b r a k  in icyatyw y 
w sferze ochrony dzieci, n iedosta teczne  w yk o rzy ­
stanie  i obracan ie  m ają tk iem  gm innym , p rze z n a ­
czonym n a  cele opieki n ad  dziećmi, jednem  sło­
wem w szystkie  te czynniki, k tó re  siły bezczynnie 
pozostaw iają , a k tó re  na leży  użyć p rzy  w y kony­
w aniu  ochrony n ad  młodzieżą*).

Pozwolimy sobie przytoczyć tu tylko jeden przykład: 
Pewien funkcyonaryusz sądowy, prezes większego okręgu 
sądow ego/obejm ującego kilka zamożnych gmin, opowiadał, 
że nie udało mu się skłonić poszczególne gminy do dobro­
wolnego opodatkowania siebie w kwocie dziesięciu koron 
rocznie jako wkładki członkowskiej do stowarzyszenia opieki 
nad młodzieżą.

N astępstw em  tego jes t  p rze s t ra sz a ją ca  w prost  
liczba zan iedbanych  dzieci i s ta ły  w zrost zbro- 
dniczości w śród młodzieży.

12. Czy dobroczynność prywatna dopomaga do zwalczania
nędzy dzieci?

Tak, alę niestety, w ba rdzo  m ałym  stopniu.

13. Dlaczego potrzebujący ochrony świat dziecięcy tak mało
odnosi 'pożytku z prywatnej dobroczynności?

Dlatego, że b ra k  w dziedzinie ochrony  dzieci 
jedności i wspólności w postępow aniu .

W  panu jących  obecnie w aru n k ach  po lity ­
cznych, n aw e t  n a  polu  u rzą d z e ń  filan tropijnych ,

*) W ostatnich latach niektóre gminy wykazały chwa­
lebną gorliwość w kierunku poprawy istniejącej opieki nad 
dziećmi. W spomniemy tu w pierwszym rzędzie gminę 
Wiedeñ, oraz "'kraje: Niższą A ustryę i Morawy.
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rozw ija  się separa tyzm . W szystko  dzieli się na  
g ru p y  wyznaniowe, narodow ościow e i party jno -  
polityczne, k tó re  nie są sk łonne do w zajem nego 
pop ieran ia  się i do wspólnej, bezinteresow nej 
p racy  dla wielkiego ku ltu ra lnego  celu.

IŁ  Jakim sposobem moina poprawić i rozszerzyć istnie­
jącą opiekę nad dziećmi i czy mogą być stworzone nowe 

organizacye dla ochrony dzieci?
Przez  rozbudzen ie  ogólnego za in teresow ania  

się zadan iam i ochrony dzieci, p rzez torow anie  
drog i jednolitem u postępow i na  tem polu, przez 
un ikan ie  wszelkiego egoizmu, k tó rego  źródła  n a ­
leży szukać  w dążen iach  wyznaniowych, czy n a ­
rodowościowych, czy wreszcie p a r ty jn o -p o l i ty ­
cznych.

15. Jakimi środkami możemy się przy tem posługiwać?
Poucza jąc  wszystkie  w ars tw y  społeczne o wiel- 

kiem znaczeniu  wspólnej p racy  dla przyszłych  
pokoleń, n iezbędności p rak tyczne j  ochrony dzieci 
dla rozw oju  s tosunków  ekonom icznych k ra ju  i p o ­
żyteczności takiej ochrony  dla kulturalno-etycznego 
podniesienia  poziom u narodu . Dalej p rak tyczn ie  
w ykonu jąc  ochronę dzieci p rzez zakładan ie  s to­
w arzyszeń  ochrony  dzieci we wszystkich czę­
ściach kraju .

16. Jak rozumieć mamy praktyczne wykonywanie ochrony
dzieci?

Pow inny  być o rgan izacye  p lanow e i p r z y ­
stosow ane do po trzeb  kraju , ale wolne od ocię­
żałości, związanej z k a ż d ą  czynnością urzędow ą.
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Musi być  w możności nieść szybko  ra tu n e k  dzie­
ciom i b ron ić  je p rze d  złem obchodzeniem  się, 
wyzyskiem  i zepsuciem m oralnem, a z drugiej 
s trony  s ta rać  się o umieszczenie dzieci i chronić 
je w ten sposób p rzed  zan iedban iem  fizycznem ' 
i moralnem.

W szystk ie  te środk i zapob iegną  jednocześnie 
zbrodniczości młodzieży.

17. Jak dzieli się ochrona dzieci?

Na opiekę n ad  dziećmi i ich p ra w n ą  ochronę.

18. Co to jest opieka nad dziećmi?

O pieka n a d  dziećmi ma swe źródło w spół- 
czuciu; jej czynność uzew nę trzn ia  się w miło­
siernych  darach. T roska  jej zw raca  się wyłącznie 
ku  dziecku osieroconem u; po trzebu jącego  ochrony 
dziecka żyjących rodziców dotychczas nie znała. 
Dziś, odpow iednio  do ducha  czasu, rozw ija  się 
op ieka  n a d  młodzieżą przez  u rzą d z e n ia  społeczne 
i za jm uje  się już  nie tylko sierotami, lecz także  
opuszczonemi, krzyw dzonem i, zan iedbanem i, je- 
dnem  słowem nieszczęśliwemi dziećmi żyjących 
rodziców. S ta ra  się w yratow ać je od zguby, cho­
ciaż czyni * to ze szczególną oględnością i w n ie ­
dostatecznej mierze. Je d n ak ż e  ogran icza  się p r a ­
wie wyłącznie na  m ate rya lnem  zaopatrzen iu  
szczupłej liczby po trzebu jących  i n a  zapew nieniu  
no rm alnego  rozw oju  duchow ego pow ierzonem u 
jej dziecku. (P a trz  różne  zak łady  dobroczynności, 
jako  to: ochronki d la  sierót, p rzy tu l iska  dla dzieci, 
szkoły k lasz to rne  i t. d.)
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19. Go to jest prawna ochrona dzieci?
P ra w n a  ochrona  dzieci jes t  najnow szej daty, 

w ypływ a z poczucia sprawiedliwości i obowiązku, 
jej czynnością jest  p ra w n a  ob ro n a ;  usiłu je  w in ­
teresie dziecka oswobodzić się ze wszelkich p rze ­
sądów ; w ym aga  znajom ości fak tów ; usiłuje p r z y ­
wrócić h a rm on ijną  rów now agę  między p raw am i 
i obow iązkam i rodziców względem  po trzebu jącego  
ochrony dziecka, jako  rów noupraw n ionego  współ­
obywatela , k tó re  ma pełne p raw o  do ochrony 
swych in teresów  życiowych. P ra w n a  ochrona 
dzieci nie zna  innych względów jak  tylko wzglę­
dy  dla dziecka, k tó rego  p raw a  zostały dow o­
dnie pogw ałcone; jes t  jak  ustaw a, bezpar ty jna ;  
jej obowiązkiem  jes t ,  gdzie w ym aga ją  tego 
p raw a  n a ru szone  dziecka, powołać się n a  ustawę, 
w spierać  bezstronn ie  w ym iar  sprawiedliwości, 
czyniąc się tem samem  dobrow olnym  rzecznikiem 
dziecka; służy jako  o rgan  w ykonaw czy p rzy  
orzeczeniach sądowych, pośrednicząc  m iędzy urzę- 
dowemi o rganam i wychowawczemi, a państw ow ą, 
gm inną  lub  p ry w a tn ą  opieką*).

20. Czy istniejąca opieka nad dziećmi zapewnia konieczną 
pomoc kakdemu. dziecku, potrzebującemu ochrony?

Niestety, ' nie. J a k  długo ochrona  dzieci nie 
jes t  celowo zo rgan izow aną  i powszechnie  p rz e ­
p ro w a d z o n ą  i to mianowicie w obu swych głów­

*) Der Pestalozzi-Verein znr Förderung des Kinder- 
rechtsschutzes und der Jugendfürsorge. (Allg. Öst. Pesta­
lozzibund) Wien VIII., Landesgerichtsstrasse 15. postawił 
sobie to zadanie w pierwszym rzędzie.
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nych k ie runkach :  1) jako  ob rona  p ra w n a  i 2) jako  
op ieka  (patrz  odpow iedź n a  py tan ie  18 i 19) — 
tak  d ługo  dziecko po trzebu jące  ochrony  nie może 
znaleść koniecznej pomocy. Nieszczęśliwe dzieci, 
w yzysk iw ane  ekonomicznie p rzez  upad łych  m o­
ralnie, p o g rążo n y ch  w opilstwie, w ystępnych  ro ­
dziców, w ychow yw ane n a  z b rodn ia rzy  i n a rażo n e  
n a  znęcanie się, w dzisiejszych w a ru n k a ch  z t r u ­
dnością jeszcze zn a jd u ją  p rzy tu łek  albo ochronę 
i po większej części m uszą  m arn ie  ginąć.

21. Gzy dzieci te muszą rzeczywiście wchodzić na droge 
występków, czy rzeczywiście muszą one największą część 
swego życia przepędzać w aresztach i więzieniach? Czyja 

w tem wina?

W ina leży w nieznajom ości p raw dziw ych  
s tosunków  młodzieży, po trzebującej opieki i n a j ­
bardziej zan iedbanej. Ta s trona  nędzy  społecznej 
obcą jes t  n iety lko szerokim  m asom  ludności, lecz 
n aw e t  i wykształconej pubiczności. Z w ady  tej 
w ypływ a to, że tak  mało u w ag i  poświęcam y tym  
zagadnieniom , z niej to w ypływ a w adliw a w yro ­
zumiałość i szablonow y sąd, k tó rym  p ró b u je  się 
zbyć te w ażne py tan ia ;  nie b r a k  też i p rzesądów , 
co do opuszczonej młodzieży. Pow szechnie  pan u je  
zapatryw an ie ,  że społeczeństwo pow inno  się zająć 
ty lko s i e r o t ą ;  powierzchownie pojęte  teorye  
dziedziczności, zw yrodnien ia  i inne m ącą n iejeden  
zdrow y sąd i p ro w a d z ą  opinię publiczną  n a  fa ł­
szyw ą drogę. Oto są powody, dlaczego b ra k  
jeszcze zan iedbanym  dzieciom ochrony i dlaczego 
one, zam iast rozw ijać  się n a  pożytecznych  oby-
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wateli, w y ra s ta ją  jako  ciężar społeczeństwa 
ludzkiego.

22. Gzy nie zakorzeniło sie ju z  we wszystkich cywilizowa­
nych krajach zapatrywanie, že uwolnienie dziecka 'z jego 
otoczenia, moralnie upadłego, może wyjść tylko na korzyść 

państwa, społeczeństwa i dziecka ?
Z a p a try w a n ie  to niestety, jeszcze nie wszę­

dzie przeniknęło. N ajbardzie j w tym  k ie ru n k u  
postąp iła  Anglia*). U dało się tam  z pom ocą sto­
sownej i stale rozszerzającej się opieki n a d  mło­
dzieżą zmniejszyć zbrodniczość młodzieży, mimo 

-tak n iekorzys tnych  dla no rm alnego  rozw oju  w a­
runków , w państw ie  olbrzym iego przem ysłu. 
W  A ustry i  stoim y n a  początku  tego ruchu. Usi­
łow ania  ochrony n iety lko  zaniedbanej, lecz i n a ­
rażonej n a  złe obchodzenie się młodzieży, n a p o ty ­
k a ją  często n a  n ieprzezw yciężone p rzeszkody .

Oto przykład : W ie  1 к i eg  o w y s i ł k u  wymagało, aby 
dziewięcioletniego chłopca, pod każdym względem uposażo­
nego przez naturę, wyswobodzić z pod władzy jego ojca, 
który systematycznie w nieludzki sposób znęcał się nad 
dzieckiem, do tego stopnia, że wskutek odniesionych obrażeń 
cielesnych potrzeba było pomocy lekarskiej. Wniesiono do 
dyrektora pewnej instytucyi dobroczynnej prośbę o przy­
jęcie dziecka do swego zakładu wychowawczego, podając 
przy tem cały stan rzeczy. Pan ten, przedstawiany po­
wszechnie jako człowiek bardzo wykształcony, dobroczynny 
i pełen zrozumienia dla społecznego zła, odpowiedział, że 
nie może dla dziecka nic zrobić, g d y ż  m a  o n o  j e ­
s z c z e  o j c a .

*) „Die F ürsorge fü r die verw ahrloste Jugend“ von 
Dr. H einrich Reicher, I. Teil, 2 Band: Der Kinderschutz in 
England, Wien, Manz 1904.
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23. Czyż wobec opisanych powyżej warunków będzie postę­
pować fizyczne i umysłowe zaniedbanie młodzieży i wzma­

gać się związana z nią występność?

Z pewnością, jeżeli pozbaw iony  pom ocy świat 
dziecięcy będzie  n a d a l  pozostaw iony  występnem u 
postępow an iu  jego p raw n y c h  opiekunów, a spo ­
łeczeństwo nie podejm ie  jego ochrony  lub  będzie 
ją  n iedostatecznie  wykonywało.

Pozwolimy sobie przytoczyć tu tylko kilka danych 
statystycznych. W latach od 1883 do 1897 zasądzono 
w Austryi według urzędowej statystyki 72.357 osób nie­
letnich, w wieku od 15 do 20 lat jedynie za zbrodnie. Liczba 
tych małoletnich, którzy za przewinienia i wykroczenia 
i wogóle policyjnie byli przetrzym ani, wynosi setki tysięcy. 
Między karanemi osobami dorosłemi około 40°/o popełniło 
swój pierwszy występek w wieku 14 do 20 lat. Gdyby mo- 
żliwem było statystycznie stwierdzić, ilu dorosłych więźniów 
było urzędownie karanych jeszcze przed osiągnięciem 
14 roku życia', to nie ulega prawie wątpliwości — liczba 
ich wzrosłaby do 90°/o- Że zaniedbanie młodzieży poprzedza 
występność, jest faktem, o którym  już się nie wątpi w ża­
dnym cywilizowanym kraju.

W jesieni 1902 roku, obradował w Petersburgu dzie­
wiąty kongres Międzynarodowego Towarzystwa dla k rym i­
nalistyki; z tego powodu zwiedzano także więzienia. W je- 
dnem z nich znaleźliśmy 12-letniego chłopaka, który miał 
za kradzież kieszonkową odsiedzieć kilkutygodniową karę 
więzienną. Było to jedno z wielu opuszczonych, nieszczęśli­
wych dzieci wielkiego miasta; inteligentna i dobroduszna 
twarz jego zwróciła naszą uwagę. „Cóż poczniesz, wyszedłszy 
stąd ?“ zapytano go. Oczy mu dziwnie zaświeciły i wyzy­
wająco odpowiedział: „Będę k rad ł!“ Ze zdumieniem powtó­
rzono te słowa. „Cóż mi pozostaje, kiedy byłem już raz 
w więzieniu; gdzie znajdę uczciwy zarobek?“ odpowiedziało 
dziecko już nie zuchwale, lecz z goryczą. Świadkowie tej 
sceny, kilku wybitnych znawców krym inalistyki i wysokich
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urzędników sądowych spojrzeli na siebie i zrozumieli się, 
gdyż każdy musiał z ciężkiem sercem przyznać, że wiele 
prawdy było w tych słowach,

24. Jak przedstawia się w innych krajach cywilizowanych
sprawa kryminalnošci nieletnich?

W ykazu je  ona  sia ły  wzrost; A nglia  jest  je ­
d y nym  krajem , gdzie liczba m łodocianych p rz e ­
s tępców się zmniejsza.

25. W  czem lezy przyczyna tak dodatnich rezultatów
w Anglii?

Zm niejszenie  się zbrodniczości wśród mło­
dzieży zawdzięcza A nglia  swoim us taw om  i p r a ­
wodaw stwu, o rgan izacyom  dla  ochrony św iata  
dziecinnego, p rzedew szystk iem  jed n a k :  1) rozum ­
nie zorgan izow anej opiece n a d  ubogimi, 2) roz ­
szerzonej opiece n a d  opuszczonemi, zan iedbanem i 
i dręczonem i dziećmi, 3) w zm agającej się ochronie 
p raw ne j  dziecka, 4) swej zasadzie, będącej p o d ­
s taw ą  u s taw odaw stw a  ubogich  i włóczęgów, że 
każdy, k to  ze w s trę tu  do p racy  zan iedbu je  u t rz y ­
m anie  swej rodz iny  lub opuszcza swe dzieci tak, 
że p rzez  to s ta ją  się one ciężarem dla publicznej 
opieki nad  biednym i, byw a  zasądzony  n a  k a rę  
więzienia z ciężkiemi robo tam i (Poor L aw  Act 1899) 
i 5) nie mniej także  wyższem u poczuciu sp raw ie ­
dliwości i obowiązków społecznych ludności.

26. Jak doszła Anglia do tych urządzeń?

Konieczność zw alczania  w zrasta jącego  włó­
częgostwa i zbrodniczości w śród m łodzieży zw ró­
ciła w pierwszej połowie X IX  wieku uw ag ę  spo-

2
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łeczeiistwa angielskiego n a  opuszczoną młodzież. 
P rzy jac ie le  młodzieży, politycy i ekonomiści roz­
winęli w tym  k ie ru n k u  n ies trudzoną  p ropagandę . 
Zbierali dane  sta tystyczne, s tudyow ali typowe 
w ypadk i  i robili doświadczenia, p rzez  odpowie­
dnie zaopatrzen ie  i wychow anie  po trzebu jących  
ochrony  dzieci pom agać  im do no rm alnego  ro z ­
woju. Coraz bardziej rozszerzało  się p rzekonanie , 
że n ie ty lko  z p u n k tu  widzenia m oralnego, lecz 
i ekonomicznego, ko rzys tn ie jszą  jes t  rzeczą  p o d ­
jąć się zaopa trzen ia  i umieszczenia dręczonych, 
opuszczonych i zan iedbanych  dzieci, niż być  zm u­
szonym  stale zwiększać budże t  na  środk i bez­
p ieczeństw a i zak łady  karne . W  tym  k ie ru n k u  
pos tępu je  opieka  p a ń s tw a  i społeczeństwa w A n­
glii n ies trudzen ie  n a p rz ó d  n a  korzyść  swoich, p o ­
t rzebu jących  ochrony  dzieci. W  ostatn ich  czasach 
także  i P ru s y  dowiodły, że rozstropn ie j  jes t  po ­
nieść w tym  celu naw et na jw iększe  ofiary  ma- 
teryalne.

27. Czy tak&e w Austryi nie moznaby w tej dziedzinie 
więcej zrobić?

Na py tan ie  to nie m ożna tak  w prost odpo­
wiedzieć; obejm uje  ono w sobie cały kom pleks 
na jba rdz ie j  zaw ik łanych  zag ad n ień  praw nych , 
sp raw  adm in is tracy jnych  i naw e t  kom plikacyi 
czysto politycznej na tu ry .  R ozs trząsan ie  tych p y ­
tań  przechodzi g ran ice  tej małej rozp raw k i;  je ­
d n a k  to jedno możem y śmiało twierdzić, że po­
mimo pew nych  trudności, szczególnie często w y­
suw anego  b ra k u  p ien iędzy  na  dane  cele, da łoby
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się w tej dziedzinie b a rdzo  wiele dobrego  zrobić, 
dla św iata  dziecięcego a mianowicie w p ierw szym  
rzędzie  na leża łoby  zaradzić  w nas tępu jących  trzech 
dziedzinach pom ocy: 1) opieki n ad  dziećmi ubo- 
giemi, 2) opieki n ad  dziećmi opuszczonemi, zanie- 
dbanem i i dręczonemi, 3) wychow ania  i obchodze­
nia  się z młodzieżą k a ra n ą  sądownie.

28. Gzy korzystnem jest dla gmin i krajów przystoso­
wać się do wymagań kulturalnych, które w pierwszym

rzędzie im samym wychodzą na korzyść ?

Z pewnością, lecz tak ie  pos tępow anie  wy­
m aga  pew nego  poczucia społecznego, k tó re  n ie ­
stety, jeszcze nie wszędzie się przedarło . (Patrz  
odpowiedź n a  py tan ie  11).

29. Czy zarządzenia dla publicznego zaopatrzenia dzieci, 
potrzebujących ochrony, wymagają wielkich wkładów ka­

pitału ?

Zależy to od tego, n a  jakich podstaw ach  ma 
być u g ru n to w an e  zaopatrzen ie  dzieci. Jeżeli chce 
się je zaopa tryw ać  n a  d rodze  zakładów  dob ro ­
czynnych, w edług dość pow szechnie dziś p rzy ję ­
tych wzorów, to po trzebow ać  się będzie sum, 
k tó re  i n a jb o g a tszy  k ra j  zaledwie z trudnością  
będzie  mógł wyłożyć, gdyż organ izacye  te nie 
odpow iada ją  zwyczajom  roboczego ludu  i poch ła­
n ia ją  o lbrzym ie sum y n a  w ydatk i  zarządu . Gdyby 
na tom ias t  zdecydow ano się za podstaw ę takich 
zakładów  uw ażać  społeczno-gospodarczą zasadę  
sam outrzym ania , g d y b y  potrafiono  n a  różnych 
stopniach wieku dziecka, stosownie do jego fizy­

2*
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cznych i duchow ych zdolności, w yciągnąć tyle 
ekonomicznej korzyści, ile jej o trzym ać  m ożna 
bez szkody dla jego rozw oju, to oprócz ważnego 
czynnika  pedagogicznego, jak i  się k ry je  w tym 
sposobie^ postępow ania , m ożnaby  całej insty tucyi 

■i ekonomicznie ulżyć*).

30. Czy przez urządzenie odpowiednich zakładów opiekuń­
czych zadanie ochrony dzieci zostaje całkowicie spełnione?

Przez  zak ładan ie  insty tucyi opiekuńczych 
zostaje  w y k o n an a  ty lko część ochrony dzieci, 
d ru g a  część, p ra w n a  ochrona  dzieci, będąca  głó 
wnym  w arunk iem  skutecznej ochrony dzieci w y­
m aga  innych  środków  (patrz  odpowiedź n a  p y ­
tanie  19).

31. Czy nowoczesne stosunki społeczne wymagają zorgani­
zowanej. praktycznej prawnej ochrony dzieci ?

Poniew aż p ra w n a  ochrona  dzieci jest  obroną  
in teresów  słabszego i bezb ronnego  i poniew aż 
także  udowodniono, że n aw e t  w wysoko rozw i­
niętych  społeczeństwach słaby  o d d an y  jest na  
p a s t w ę  silniejszemu, i p ierw szy  byw a  często 
w yzyskiw any, p rze to  po trzebu je  ochrony. Same 
przep isy  p raw ne , k tó re  s łużą tem u celowi są n ie­
w ystarczające; w ym aga ją  one odpow iedniego  wy­
konyw ania . Sądy  jako  o rg an y  w ykońaw cze nie 
są w możności zupełnie w ykonyw ać  ochrony tam,

*) Patrz : Entw urf einer landwirtschaftlich-gewerb­
lichen Kolonie von Lydia v. Wolf ring, 19Ö4, in den Be­
richten des I  internationalen Kongresses fü r Schulhygiene 
in N ürnberg, także Sonderabdruck im Verlage des Allg. 
Oest. Pestalozzibundes.
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gdzie b ra k  p rak tycznych  insty tucyi;  temi insty- 
tucyami p rak tycznem i jes t  zo rgan izow ana  p ra w n a  
ochrona dzieci, o której właśnie wyżej była  mowa.

32. Czyz rodzice nie są najlepszymi obrońcami praw
swych dzieci ?

Mogą, ale nie m uszą być nimi. Na pew nym  
poziomie m ora lnym  i w norm alnych  w arunkach  
miłość ku  dzieciom p rzew yższa  w praw dzie  wro­
dzony egoizm; lecz tylko tam, gdzie istnieje  ta 
p raw dz iw a  miłość, po tra f ią  rodzice zapanow ać  
n a d  w ybucham i swych nam iętności i spraw iedliw ie  
obchodzić się z dzieckiem; zapew nią  dziecku bez ­
in te resow ną opiekę i, nie m yśląc o jego ekonom i­
cznym wyzysku, dobrowolnie  pom ogą  dziecku do 
osiągnięcia niezależnego bytu. W takich w a ru n ­
kach  są rodzice rzeczywiście na jlepszym i o b ro ń ­
cami swych dzieci.

33. Czy można sie spodziewać od ogółu wypełniania obo­
wiązków rodzicielskich ì

Twierdzenie, że wszyscy rodzice w ypełn ia ją  
swe obowiązki, znaczyłoby to samo, co p rz y p u ­
szczenie, że każd a  jednos tka  już przez to samo, 
że jest  ojcem lub  m atką, m ogła być wolną od 
ew entualnych  m ora lnych  lub duchow ych wad.

3Ł Czy źli ludzie mogą być dobrymi rodzicami dla swych
dzieci?

Ludzie  źli do tego stopnia, że w ykracza ją  
przeciw uznanym  praw om  (n. p. pope łn ia ją  w y­
kroczenia  przeciw p ra w u  własności lub w y k ra ­
czają  przeciw dobrym  obyczajom, p row adząc  n. p.
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ro zp u s tn y  try b  życia m ogą  gorąco  kochać swe 
dzieci; Ci jednak , k tórzy, już z p rzyczyny  swoich 
psychicznych skłonności, pozbaw ieni są  wszelkich 
uczuć altruistycznych, ży ją  tylko w trosce o wła­
snej swojej osobie, nie zdolni są do żadnej ofiary  
osobistej, pozosta ją  w gruncie  rzeczy takimi sa ­
mymi i dla swych dzieci, jako  rodzice.

W zg lędna  życzliwość, ja k ą  o b d a rz a ją  dzieci, 
pochodzi w k o rzys tnych  w aru n k ach  z rodziciel­
skiej dum y i podłechtanej próżności;  w w arunkach  
n ieprzychy lnych  może konflikt z in teresam i ro ­
dziców być b a rdzo  fa ta lnym  dla dzieci. W ynika  
z tego, że w artość rodziców, jako  osób względem 
ich dzieci, niezależnie od pos tępow an ia  tychże 
w życiu publicznem, może być ocenianą  tylko 
w edług  ich indyw idualnej  na tu ry .

35. Gzy we wszystkich warstwach społecznych istnieją, źli
rodzice ?

Źli rodzice nie są p rzyw ile jem  określonej 
k lasy  społecznej. U małomieszczan, żyjących 
w sk rom nych  w aru n k ach  społecznych i u  klas 
n ieposiadających  w ys tępu ją  te z jaw iska  jaskraw iej  
n a  światło dzienne, poniew aż n iedogodne  w arunk i  
społeczne w yw ołują  częściej konflik t m iędzy in te ­
resam i rodziców a dzieci. Tam  gdzie b ra k  w obej­
ściu się dob rych  form, k tó re  da je  wychowanie, 
w ys tępu ją  egoizm i chciwość b ru ta ln ie  n a  jaw  
i s ta ra ją  się zdobyć sobie pięścią uznanie. Cie­
miężenie i w yzysk iw anie  słabego przez  silnego, 
k tó rym  tow arzyszą  często ob jaw y  psycho-patolo- 
giczne — sk ład a ją  się często w tak ich  rodzicach



• •  2ñ

na  ciągle zm ieniający się, w strę tny  obraz. Z nęca­
nie się, w yzysk przez  pracę, p rzechodzącą  siły 
dziecka, b ra k  dostatecznego pożywienia, n a d u ż y ­
cia płciowe, popychan ie  do k a ry g o d n y c h  pos tęp ­
ków, jak  żebran iny , kradzieży , są częstemi z ja­
wiskami, p row adzącem i dzieci do fizycznej i mo­
ralnej zguby. J a k o  p rzyk ład , nie będący  nieste ty  
odosobnionym  wypadkiem, niech służy n a s tę p u ­
jący p rze d ru k  z dzienników :

N i e l u d z k i  o j c i e c , - Przed sądem przysięgłych 
w . . . .  pociąganym był do odpowiedzialności pewien ojciec, 
który uwiódł swe trzy małoletnie córki i siostrzenicę i bojąc 
się aby, go potem nie oskarżono za jego straszne postępki, 
groził im i siostrzenicy śmiercią. Rozprawa odsłoniła stra­
szny obraz pożycia rodzinnego. Oskarżony Jan W... ma lat 
43, jest malarzem pokojowym i ojcem ośm iorga dzieci. 
Żona jego um arła w czerwcu b. r. Już przed laty skarżyła 
się pani W. swej matce, że mąż jej psuje dzieci, jednak 
obie postanowiły wstrzymać się od skargi w obawie, że 
przez to rodzina pozbawionąby została utrzym ania. W. był 
pijakiem i roJzina jego musiała bardzo często z powodu 
niego cierpieć niedostatek. Do tego obchodził się okrutnie 
z dziećmi i kiedy po śmierci jego żony matka jej chciała 
położyć kres jego postępowaniu, zagroził jej, że zabije ją  
wraz z dziećmi, jeżeli coś zdradzi. Tymczasem wskutek 
doniesienia współlokatorów uwięziono W, Podczas śledztwa 
badali psychiatrzy stan umysłu oskarżonego. Oświadczyli 
oni, że W. jest wprawdzie zniszczonym moralnie i fizycznie 
wskutek nadużywania alkoholu, lecz jest zdrów na Umyśle, 
i zupełnie odpowiedzialny za swe czyny. Oskarżony przy­
znał się dziś po części do winy, lecz nie mógł sobie przypomnieć 
poszczególnych przypadków. Twierdzi on, że cierpi na' zawrót 
głowy i że przestępstwo swe popełnił pewnie w czasie, kiedy 
mu „w głowie nie było całkiem dobrze“. Córki obwinionego 
zrzekły się zeznań. Sąd przysięgłych skazał Jana W. na 
siedem lat ciężkiego więzienia. — Wiedeń 25 listopada 1904.
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36,. Czy takie zdarzenia w rodzinie stanowią rzadki 
wyjątek ?

Je s t  rzeczą udow odnioną, że tak  nie jest. 
W praw dzie  nie chce się tem u o d razu  uwierzyć. 
W  Anglii t rzeb a  było konsekw entne j  działalności 
ze s trony  tow arzys tw  ochrony  dzieci, aby  przez 
zebran ie  dośw iadczeń n a  tem polu, p rzez  dane  
statyczne^ p rzekonać  początkow o n iedow ierza jącą  
publiczność, że ciężkie b ezp raw ia  popełn iane  na  
dziecku przez  jego  w łasną rodzinę  są stosunkow o 
częstem zjawiskiem. The na tiona l Society for the 
P rev en tio n  of C ruelty  to Children podaje, że 
w przec iągu  swej 12-letniej działalności m usiało 
b ronić  573 235 dzieci p rze d  ok ru tnem  obchodze­
niem  się i innem i zbrodn iam i ze s trony  ich wła­
snych  rodziców*).
37. Czy zjawiska te nie są właściwością stosunków an­

gielskich ?
Z daje  się, że jes t  to wykluczonem. W  innych 

k rajach , k tó re  nie p o s iada ją  tak  rozpow szechnio­
nej organ izacy i dla och rony  dzieci, j a k  Anglia  
i nie m ogą  dlatego  w ykazać  łatwej s ta tystyki, 
po k aza ły  pom im o to n ab y te  doświadczenia, że o k ru ­
cieństwa, pope łn iane  n a  dzieciach, nie sto ją  ani li­
czebnie ani jakościowo w tyle, poza  angielskiemi.

T akże  w A ustry i  m nożą sią oznaki i dow o­
dzą, że postępow anie  to nosi całkiem odrębny , 
specyficzny ch a ra k te r  **).

*) Tylko mała część tych dzieci była poszkodowaną 
przez trzecie osoby.

**) K inderm isshandlung. Doświadczenia wiedeńskie 
przez Lydię v. Wolfring. Wiedeń. J. N. Vernay 1902.
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se. Czy ‘przyczyn okrucieństw^ popełnianych na dzieciach, 
należy szukać w ciemnocie, pijaństwie i ubóstwie ?

P ijańs tw o  już samo przez się pociąga za 
sobą  zburzenie  s tosunków  rodzinnych, ubóstw o 
i ciemnota jed n a k  m ogą  byó uw zględnione tylko 
jako  z jaw iska  d rug o rzęd n e  p rzy  popełn ian iu  
okrucieństw . Pomimo, że p rzyp isu je  się im ro z ­
s trzyga jącą  rolę, nie zgadza  się to tw ierdzenie 
z p raw dą . Tw ierdząc  tak, p rzeoczą  się po większej 
części, że okrucieństw o zna jdu je  swoją  podstaw ę 
nie w inteligencyi, tem mniej w wykształceniu, 
a także  nie w s tosunkach  ekonomicznych, lecz 
jedyn ie  i wyłącznie w właściwości c h a rak te ru ;  
zn an ą  jes t  przecież  rzeczą, że istnieją  bogaci 
i ubodzy, in te lligentni i ograniczeni, wykształceni 
i n iew ykształceni złoczyńcy i przyjaciele  ludzkości.

39. Jaka jest przyczyna tak okrutnego obchodzeiiia sie 
z dziećmi, jak  to widzimy ze statystyki ochrony dzieci ?

W yczerpu jąca  odpowiedź n a  to py tan ie  w y­
m ag a łab y  osobnej rozpraw y. Nie możem y tu  ty ­
kać  ani psychologii w ogólności, ani n iek tó rych  
objaw ów  psycho-patologicznych i społeczno-psy- 
chologicznych, k tó re  m ają  bezpośredn i związek 
z tem  pytaniem . Możemy tu podnieść  jeden  tylko 
ob jaw : nienawiść, ja k ą  może dziecko wzbudzić 
bezpośrednio.

40. Czy dzieci mogą być znienawidzone nawet przez wła­
snych rodziców?

Dzieje k rym ina lne  różnych  k ra jów  d o s ta r ­
czają  nam  dosta tecznych  dowodów n a  po tw ier­
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dzenie tego py tan ia ;  pozwolim y tu sobie p rz y ­
toczyć tylko k ilka  przyk ładów , znanych  nam  
z w łasnego doświadczenia. Są to w ypadk i znę­
cania się i okrucieństw  popełn ianych  ze św iado­
m ym  zam iarem  szkodzenia  dziecku. W A ustry i  
znęcają  się najczęściej nad  dziećmi n ieślubnem i 
lub takiem i ślubnemi, k tó re  w p ierw szych  la tach  
życia w ychow yw ały  się poza domem rodzicielskim, 
tudzież z pasierbam i. Co się tyczy dzieci n ieś lub­
nych, to w edług doświadcżeń, poczynionych  w W ie­
dniu, dość powszechnem  zjaw iskiem  jes t  n a s tę p u ­
jące  postępow anie . — Dziecię przychodzi n a  świat 
w dom u podrzu tków , zostaje oddane  na  wycho­
wanie kom uś obcemu, jed n a k  między ósmym 
a dziesiątym rokiem  zw raca się je znów matce 
z pow rotem . P rzez  opieszałość, może także  przez 
b ezzaradność  i n ieśw iadom ość zan iedbu je  n ieza ­
m ężna m atka  we właściwym czasie ściągnięcia 
alimentów, może czasem i b ra k  zupełnie możności 
ich o trzym ania . W sku tek  o ddan ia  dziecka do domu 
p od rzu tków  obcemi s ta ją  się matce n iety lko troska  
o dziecko, lecz n aw e t  sam o dziecko. Niespodzianie, 
po la tach  dopiero zmienia się położenie: fak ty ­
cznie obce dziecko sp ro w ad za ją  jej do dom u 
z upom nieniem , aby  się o nie pod każdym  wzglę­
dem  «po m acierzyńsku» troszczyła. Tym czasem  
uregu low ały  się już po  większej części jej s to­
sunki familijne; żyje w lega lnym  lub  nielegalnym  
zw iązku z człowiekiem, k tó rego  kilkoro  dzieci 
jes t  już w domu. Z d a rz a  się nie rzadko , że ten 
człowiek jest ojcem m ałego p rzybysza ;  lecz to 
nie zmienia postaci rzeczy. Dziecko jes t  i pozo-

#
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s ta je  ciężarem  dla obu. Jednoczy  się tu  wiele 
psychologicznych m om entów i starcie się in te re ­
sów sprzecznych  do wyw ołania  nienawiści rodzi­
ców. Z całą siłą namiętności, omal nie dorów ny- 
w ującą sile miłości,-działa nienawiść, jako  spraw ca  
niezliczonych m ąk  fizycznych i moralnych. Często, 
b a rd zo  często, częściej, niż ktoś m ógłby uw ierzyć 
co się z tern bliżej nie styka, dziecko takie za­
pędzone  b y w a  do grobu, a spraw iedliw ość nie 
może w ykryć  winnych.

Drastyczny przykład znajdujem y w „Neue Fr. P ressé“ 
z 20 grudnia 1904: Linz. M ę c z e n i e  d z i e c k a .  Przed są­
dem przysięgłych odbyła się dnia 16 grudnia rozprawa 
przeciw kotlarzowi В. T., oskarżonemu o zabicie swego 
dwuletniego dziecka.

Dnia 16 listopada 1904 umarło dziecię T., urodzone 
dnia 11 sierpnia 1902. Sądowo-lekarska obdukcya zwłok 
dziecka wykazała, że miało ono złamane cztery żebra lewe 
i ucierpiało wskutek przeciągłego rozdarcia wątroby; prócz 
tego całe prawie ciało było usiane sińcami i pręgami, które 
musiały pochodzić z brutalnego znęcania się, a na szyi po­
kazały się także ślady duszenia. W skutek donosów skiero­
wało się podejrzenie o ten czyn na rodzonego ojca dziecka 
В. T., który wręcz przyznał się, że jest przyczyną śmierci 
dziecka. Nie mógł także zaprzeczyć, że większa część śladów 
znęcania się pochodziła z dawniejszego bicia, którem  karał 
on dziecko za jego nieczystość. W sposób wprost w strzą­
sający wykazano badaniami, że bezbronne dziecię wiodło 
męczeński żywot, aż padło wkońcu ofiarą nienawiści i bru- 
talstwa swego ojca.

W ypadek ten wywarł w kołach ludności takie w ra­
żenie, że natłok na rozprawę był do tego stopnia wielki, że 
strażnicy, pilnujący bram  budynku sądowego, z trudnością 
oprzeć się mogli natłokowi cisnących się. — Na podstawie 
jednogłośnego orzeczenia przysięgłych trybunał uznał oskar­
żonego B. T. winnym zbrodni zabójstwa i wyznaczył mu
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karę pięcioletniego ciężkiego więzienia, obostrzonego postem 
co kw artał i ciemnicą w rocznicę popełnienia czynu.

Można jeszcze w ykazać  i inne m otyw y o k ru ­
tnego  obchodzenia  się. Z n an y m  jest  nam  fak t  
znęcania  się m atki n a d  dzieckiem w celu z a g a r ­
nięcia jego dziedzictwa; znęcania  się dz iadka  dla 
tej samej przyczyny , znęcania się ojca nad  dzie- 
-ckiem w celu w ym uszenia  p ien iędzy  od k rew nych  
swej um arłej żony, znęcania  się m acochy jako  
zemsta n a  dorosłem  rodzeństw ie dziecka, k tóre  
żąda jąc  zw ro tu  pewnej części dziedzictwa ich 
zmarłej matki, ograniczyło  macochę w jej zby tku  
domowym. Te i tym  podobne  wypadki, wzięte 
z życia codziennego, poc iąga ją  za sobą  cierpienia 
b ezbronnego  dziecka w tysiącznych odm ianach. 
Szczególnie trag icznym  jes t  los dziecka, k tóre  
dręczone i p rześladow ane, po  n ieuda łym  zam achu 
samobójczym, oddaném  zostanie, zranione, swym 
dręczycielom.

Otrzymaliśmy pewnego razu list anonimowy, w któ­
rym nas proszono o ząjęeie się 15-letnią dziewczyną. Popeł­
niła ona zamach samobójczy i zraniła się śmiertelnie, a my 
mieliśmy spróbować uwolnić ją  od sekatur macochy. W po- 
licyi zanotowano fakt z uwagą lakoniczną: „z powodu nie­
porozumień domowych“. Tu znów broniło winnych prawo 
domowe i rodzinne; nie było powodu do urzędowego wkro­
czenia, władza nie miała możności szybkiego zaradzenia 
i ponieważ w paragrafach karnych nie jest uwzględnione 
samobójstwo, spowodowane cudzą winą, jako niezwykły 
rodzaj zabójstw, przeto nie można było u władzy znaleść 
żadnej pomocy. Lecz udało się nam uprosić pewnego du­
chownego, by zajął się tym wypadkiem i swą powagą ulżył 
los nieszczęsnego dziecka.
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4L Czy znęcanie się nad dziećmi zdarza się tylko w niż­
szych warstwach ludu?

Nie, znęcania  się nad  dziećmi z d a rz a ją  się 
we wszystkich w ars tw ach  społecznych ; miłość 
i n ienaw iść są  namiętnościami, w zrasta jącem i za ­
rów no w pa łacu  naj wyżej urodzonego, j ak i w chatce 
p ro le ta ry u sza ;  różnica po lega  ty lko n a  stopniu  
opanow an ia  tych namiętności. Osłabione pod 
wpływem w ychow ania  są one pow ściągane  przez 
ludzi w ykształconych etycznie i nie p rze jaw ia ją  
się w tak  b ru ta lnej  formie, jak  u ludzi s to jących  
n isko duchowo i moralnie. Pomimo to znam y je­
d n a k  także  w ypadk i oburza jącego  męczenia dzieci 
w bardzo  wysoko społecznie s to jących kołach. 
Spow odow ane były  one przez osobistą  nienawiść 
rodziców lub  w skutek  ich winy pośrednie j p rzez 
zan iedban ie  swoich obowiązków, więc w tym  w y­
p a d k u  przez trzecie osoby.

Pozwolimy tu sobie przytoczyć tylko następujące wy­
padki systematycznego znęcania się nad dziećmi: właści­
cielka wielkiej posiadłości ze szlacheckiego rodu znęca się 
nad swą siedmioletnią córeczką, ponieważ dziecię w swej 
naiwności doniosło ojcu o niedozwolonym stosunku matki. 
Pewien hrabia znęca się nad swym 12-letnim pasierbem, 
aby przez jego śmierć ułatwić swej żonie dziedzictwo i sa­
memu przytem  osiągnąć korzyść. Pewien wysoko wykształ­
cony i powszechnie poważany mąż, który miał powody 
powątpiewać o wierności swej żony,, nienawidzi i prześla­
duje dziecko, gdyż nie jest pewnym, czy może je nazwać 
swojem. Znęcanie się nad dziećmi przez osoby trzecie, zaj­
mujące posady opiekunów i wychowawców, które czując 
często w stręt do swego powołania, chwytają go się tylko 
ze względów na utrzymanie, stanowi długi rozdział. W ska­
żemy tylko na sądowy wypadek Koch-Dippold, który nie-
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tylko w Niemczech, lecz w całym cywilizowanym świecie 
wzbudził usprawiedliwione wrażenie. Ciekawe jest rozpo­
rządzenie, wydane przez naczelnika miasta P etersburga: 
Organy policyjne mają baczną zwracać uwagę na to, aby 
w publicznych ogrodach i placach piastunki nie obchodziły 
się okrutnie z dziećmi; o wszystkich postępkach, któreby 
wskazywały na złe obchodzenie się z dziećmi, należy spisać 
protokół i wdrożyć postępowanie urzędowe. Rozporządzenie 
to wywołane było bezwzględnem postępowaniem niekon­
trolowanych nianiek, bon i guwernantek.

W zimie 1899 zrobiono w Wiedniu pierwszą próbę 
praktycznej ochrony dzieci przed okrutnem  obchodzeniem się*).

Zm arły niedawno profesor chorób dziecięcych w uni­
wersytecie. wiedeńskim, baron v. W iderhofer, który może 
uchodzić za dobrego znawcę pewnych stosunków rodzin­
nych, wyraził się przy tej sposobności: „Jaka szkoda, że
wszystkie te usiłowania ochrony dziecka mogą wyjść na 
korzyść tylko ubogim nieszczęśliwym, a nie także n ie ­
szczęśliwym dzieciom bogatym “.

W edług zebranych doświadczeń, z pomiędzy których 
przytaczam tu tylko luźne przykłady, nie może już prawie 
ulegać wątpliwości, że nie zawsze są rodzice najlepszymi 
i najpewniejszymi obrońcami swych dzieci.

42. Czy jest rzeczą konieczną, aby zainteresowanie publi­
czne zwróciło sie na takie zajścia w rodzinie1?
Niezbędnem  jest, aby  za in teresow anie  p u b li­

czne, m ając  n a  uw adze  poczynione doświadczenia, 
zwróciło szczególną u w a g ę  na  te w ypadki w ro ­
dzinie. Jeżeli chcemy skutecznie  b ron ić  zag rożo ­
nych  in teresów  dziecka, to musim y dzielnie tem u 
zapobiedz. Nie m óżem y przy tem  zapominać, że 
gdzie n iem a oskarżyciela, tam nie znajdzie  się 
także  winowajcy.

*) Wie schütz man die Kinder gegen M isshandlung 
und Verbrechen. Odczyt Lydii y. W olfring, 1899.
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Któż jed n a k  może być oskarżycielem  tam, 
gdzie  winowajcam i są rodzice lub ich zastępcy, 
a poszkodow anym  — dziecko!

Tylko w b a rd zo  rzadk ich  w ypadkach  będzie 
mógł ' poszkodow any, jeśli z na jdu je  się w mocy 
swego przeciw nika, wdrożyć przeciw niem u p o ­
stępow anie  urzędow e. Tem mniej jeszcze tam, 
gdzie p rzyczyną  jego bezzaradnośc i  jes t  jego 
młody wiek.

43. Czy przez wmieszanie sie w rodzinę nie zostanie -przez
to podkopaną jej роге aya?

Przeciwnie. P rzez  su row ezas tosow an ie  ustawy, 
przez publiczną  kontro lę  i p ię tnow anie  wykroczeń, 
popełn ianych  na  dzieciach, może p ow aga  rodziny  
być tylko podniesioną. Społeczeństwo, jako  n a j ­
wyższy obrońca  fizycznego, duchowego i m ora l­
nego  dob ra  dzieci nie dozwoli już, aby  pow aga  
rodz iny  by ła  p łaszczykiem  dla uk rycia  nieoby- 
czajności i p rzestępstw a , podniesie  ją  jed n ak  
i wydoskonali, jako  s tróża na jśw ię tszych  dóbr 
ludzkości, dla ochrony  przysz łych  pokoleń.

44. Czy nie zachodzi obawa, ze szeroko rozpowszechniona 
ochrona dzieci, zamiast wyjść na korzyść opuszczonych, 
prześladowanych i zaniedbanych dzieci — powiększy liczbę 
zbrodni popełnianych na dzieciach przez to, ze ułatwia 
upadłym jednostkom pozbycie sie swych naturalnych obo­

wiązków względem swych dzieci?

O baw a ta nie u trzym uje  się wobec poczy­
n ionych  doświadczeń, na tu ra ln ie  tylko pod  w a­
runk iem  zupełnego odeb ran ia  po wszystkie czasy 
rodzicielskiej w ładzy n ad  odnośnem  dzieckiem.
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W największej części wypadków znęcania się, zanie­
dbywania dzieci i t. d. odgryw a decydującą rolę równo­
czesne wyzyskiwanie dziecka. W yzysk ten w najróżnoro­
dniejszych postaciach rozpoczyna się już bardzc wcześnie, 
Do żebraniny bywają używane prawie niemowlęta; zawo­
dowi żebracy wypożyczają je sobie nawzajem za pewnem 
wynagrodzeniem; już w najmłodszym wieku zmuszane by­
wają dzieci do samodzielnej żebraniny, do kradzieży, by­
wają sprzedawane w celach nieobyczajnych, wyzyskiwane 
tajną pracą. Moje osobiste doświadczenia zebrane w tym 
kierunku, zgadzają się najzupełniej z doświadczeniami ob­
cych towarzystw ochrony dzieci. Rodzice często nie wzdry- 
gają się powierzać swe dzieci, jak  długo są one w młodym 
wieku, publicznym zakładom opieki na wychowanie, pod 
warunkiem, że będą mogli zażądać zwrotu dziecka, kiedy 
uznają za stosowne, aby nie tracić korzyści ekonomicznych, 
jakie mogą ciągnąć z jego pracy. Przez pozbawienie jednak 
raz na zawsze rodziców władzy rodzicielskiej, zmienia się 
też ich postępowanie i wszelkiemi siłami starają  się uczynić 
wątpliwą sprawiedliwość praw do dziecka.

A5. Jakie środki zapobiegłyby jeszcze pewniej publicznemu 
wyzyskowi instytucyi opieki nad dziećmi przez upadłe 

moralnie jednostki ?

Zobow iązanie  do płacenia  zasiłków n a  w y­
chowanie, wysokich odpow iednio  do dochodu r o ­
dziców. U rządzen ie  dom ów przym usow ej p racy  
dla osobników, m ających  wstręt do pracy, w k tó ­
rych  zmuszeni byliby do p racy  dla d o b ra  ogól­
nego, ażeby  spłacić część swego d ługu  za u t rz y ­
m anie  ich rodz iny  przez publiczną  opiekę.

Dalsze p raw n e  u regu low an ie  n iek tó rych  kwe- 
styi, dotyczących ochrony po trzeb  życiowych m a­
łoletnich, w myśl w ym agań  nowoczesnej cywi- 
lizacyi.
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46< Czy niema między zapobiegliwymi a ubogimi rodzi­
cami wiele takich, którzyby chętnie powierzyli swe dzieci 

opiece publicznej?
Is tn ie ją  bezinteresowni, ubodzy  rodzice, k tó ­

rych siły nie w ys ta rcza ją  do wałki o życie dla 
swej rodziny ; w tych w a ru n k a ch  są oni gotowi 
z miłości dla swych dzieci zrzec się wszystkich 
swych praw , żeby ty lko mieć świadomość tego, 
że dzieciom ich dobrze  się pow odzi;  są to jednakże  
wyjątki, gdyż dzielni i dobrzy  rodzice zdobędą 
się raczej n a  wszelkie ofiary, niż zdecydu ją  się 
n a  oddan ie  swych dzieci. D latego obowiązkiem 
społeczeństwa jes t  zdobyć się na  odpow iednią  
ofiarę, aby  p rzy jść  z pom ocą lepszym  w arstw om  
ludności w osta tecznych w ypadkach.

Przykład: Pewien pomocnik tokarski, mający dobre 
zarobki, żyje na wiarę z pewną kobietą, zostaje ojcem trojga 
nieślubnych dzieci, dla których jest z ram ienia sądu wy­
znaczonym opiekunem ; ludziom tym brak zawsze czasu na 
uprawnienie małżeństwa, jak się wyrażają na „uporządko­
wanie swych papierów“, pomimo to żyją w jak najlepszej 
harm onii. Żona jednak popada w chorobę i po kilku mie­
siącach um iera; jest to cios losu, przyprowadzający rodzinę 
do m ateryalnej ruiny. Ojciec, popadłszy w długi, nie mogąc 
także regularnie oddawać się swej pracy z powodu trosk 
rodzinnych o dzieci, zjawia się w sądzie opiekuńczym, aby 
przedstawić swe opłakane położenie. Ustawa pozwala mu 
w tych w arunkach opuścić swe dzieci, gdyż prawnie jest 
tylko ich opiekunem, i oddać je na utrzym anie gminie 
Nie mógłby jednak tego znieść; nie może i nie chce rozłą­
czyć się z dziećmi, potrzebuje tylko chwilowej pomocy dla 
nich, żeby mógł znów uregulować swe stosunki i znów za­
trzym ać swe dzieci przy sobie. Sąd opiekuńczy wskazał mu, 
na jakiej drodze ma stukać pomocy i dzieci te nie stały 
się wciąż ciężarem opieki publicznej.

3
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47. Czy prześladowane i zaniedbywane dzieci są po wię­
kszej części dziećmi przez naturę upośledzonemi ?

Nie, zwykłe nie s tanow ią  one żadnego  w y­
ją tk u  z pom iędzy  dzieci, o no rm alnych  pod  k a ż ­
dym  względem zdolnościach; zarów no ok ru tne  
obchodzenie  się, jak  i zan iedban ie  dzieci stoi 
w najściśle jszym  zw iązku  z usposobieniem  nie 
ich, lecz ich rodziców. M ieszkańcy przytu lisk , 
ochronek  dla sierót, zak ładów  ra tu n k o w y ch  dla 
zan iedbanych  dzieci, n aw e t  domów p o p raw y  o k a ­
zu ją  z m ałym i w yją tkam i ogólne wszystkim  dz ie ­
ciom właściwości c h a ra k te ru  i błędy. W  dzisiej­
szym  us tro ju  społecznym  n aw e t  dom y k a rn e  dla 
dorosłych nie są  zbiorowiskiem  ludzi rzeczywiście 
m oralnie  ułomnych. Z pom iędzy  dzieci, należących 
do klas n ieposiadających, są te n i e s z c z ę ś l i w e  
dzieci już od najw cześniejszej młodości w ys ta ­
wione na  takie  p róby , z pow odu  s tosunków  spo­
łecznych w jak ich  żyją, że aby  z nich wyjśó zw y­
cięsko po trzeb o w a ły b y  pew nej m oralnej od p o r­
ności, jakiej nie m ożna w ym agać  w tak  m łodym  
wieku. Je d n ak ż e  fak tycznie  bezpoży teczne  dzieci 
są p rzez  swych k rew nych  dobrze  chow ane i ch ro­
nione  p rzed  zetknięciem się z w ładzą;  pomimo 
wszelkich sw arów  i n iesnasek  p an u je  dziw na 
h a rm o n ia  m iędzy n iegodziw ym i rodzicam i i im 
podobnem i dziećmi. Rzecz sta je  się trag iczną  tam, 
gdzie  dzieci nie z g ad za ją  się z swymi rodzicami.
48. Czy prześladowane, opuszczone i zaniedbane dzieci

są wdzięcznym materyałem do wychowania?
O ile ich duchow ny lub  fizyczny rozwój nie 

zosta ł na  stałe zwichnięty przez  znęcanie się, j a ­
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kiego doznały, dzieci te są wdzięcznym m ateryałen 
do w ychow ania  i odp łacają  za opiekę, ja k ą  ici 
o taczano dodatn im i wynikami. R a tu n e k  zagro  
żonej młodzieży, w ybaw ienie  bezbronnych  z mął 
f izycznych i m ora lnych  — to p raca, k tó ra  w p rzy  
szłości w yda  plon obfity.

49. Jak należy wykonywać ochronę dzieci w praktyce'1.
Przez  zak ładan ie  organizacyi, służących dc 

tego celu.
50. Jakie są to organizacye?

S tow arzyszen ia  ochrony  dzieci.

51. Co to jest stowarzyszenie ?
S tow arzyszeniem  nazyw a  się każde  do b ro ­

wolne złączenie się większej liczby osób dla osią­
gnięcia określonego, wspólnie o b ranego  dob ro ­
wolnie celu, za pom ocą wspólnej, nieustającej 
działalności.

52. Jakie prawa wykonują stowarzyszenia? .
P raw a , k tó rych  w ykonyw anie  unorm ow ane  

jest u s taw ą  o s tow arzyszen iach  z dnia  15 listo­
p a d a  1867, Nr 134 tudzież u s taw ą  o zg rom adze­
niach z tego sam ego dn ia  N r 135.

53. Jak należy postępować przy zakładaniu stowarzyszeń 
dla ochrony dzieci i opieki nad młodzieżą, jak należy 

niemi zarządzać i je utrzymywać i t. d.?
B ezpłatne  inform acye w tych spraw ach, jak  

równie‘ż d ru k o w an e  wzory statutów, podań  do 
władz i t. d., w zględnie po trzeb n y ch  d ruków  
udzieli i załatw i kance la rya  «Związku im. Pesta-

3*
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ozziego dla pop ieran ia  ochrony dzieci i opieki 
rad  młodzieżą» (Ogólno aus tryack i  związek im. 
Pestalozziego) W iedeń YI1I L andesger ich tgasse  15*).

li .  Jakie jest główne zadanie stowarzyszeń dla ochrony

Z na jlep szą  w iarą  i czystem sum ieniem  za­
pobiegać  wszędzie tam, gdzie dzieje się dow ie­
dziona k rzy w d a  dziecku; tam  jednak , gdzie są 
tylko p rzypuszczen ia  pokrzyw dzen ia  na leży  s ta ­
rać  się zdobyć pewność co do stosunków. P ope ł­
n ian e  n a  dzieciach k a ry g o d n e  postępki, ok ru tne  
obchodzenie się, w ystępki przeciw obyczajności, 
zm uszanie  do żebraniny , włóczęgostwa i t. d., jak  
również wszelkie wypadki, w k tó rych  dzieci są 
n a ra ż o n e  n a  m ora lne  lub fizyczne zaniedbanie , 
czy to bez winy, czy też z winy pośredniej lub 
bezpośrednie j ich p raw n y c h  opiekunów , zm usza ją  
s tow arzyszen ia  ochrony dzieci **) do w kroczenia  
z pom ocą i ra tu n k iem  w celu o b rony  p raw  
dzieci.

55. s, Czy są miejscowości, gdzie stowarzyszenia ochrony

Nie. W szędzie  gdzie są dzieci, pow inna  istnieć 
także  ich opieka. Gdyż i w na jm nie jszych  gm i­
nach  ży ją  dzieci, k tó re  p o d p a d a ją  pod  opiekę

*) Przypisek nakładcy. Dla Galicyi i Śląska z ludnością 
polską zostało zawiązane stowarzyszenie pod nazwą „To­
warzystwo popierania obrony dzieci i opieki nad młodzieżą 
im. Pestałozziego w Krakowie“. Tam należy zwracać się po

dzieci ?

dzieci byłyby zbednemi?

informacye i regulam in w celu z; 
**) Na mony ікШЩуШі Si

żyli kół. 
,ą"dzeń.
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publiczną; m ogą to być sieroty, dzieci nieślubni 
Inb wychowankowie. J e s t  rzeczą wiadomą, żi 
dręczone i zan iedbane  dzieci znachodzim y wszę 
dzie, tak  sam o jak  pijaków, próżn iaków  i z wyro 
dnikłe m oraln ie  indyw idua, naw e t  w najodleglej 
szych wioskach.

56. Gdzie należy organizować stowarzyszenia ochr on:
dzieci w kraju?

Najlepiej w miejscowościach, gdzie m a ją  sw¡ 
siedzibę sądy  powiatowe, z rozszerzeniem  ici 
działalności poza obwód sądowy.

57. W  czem ma . się objawiać działanie tych towarzysti 
ochrony dzieci na wsi i w małych miasteczkach?

T ow arzys tw a  m ają :
1. P om agać  sądom  w kw estyach, dotyczą 

cych ochrony  dzieci i opieki n a d  młodzieżą, n. p 
p rzeds taw iać  godnych  opiekunów , n a  wezwanii 
sądów  wnosić zeznan ia ;  w ykonyw ać  n ad z ó r  nac 
dziećmi, po trzebu jącem i ochrony, w nag łych  wy 
p adkach  p rzy jm ow ać  dzieci w tym czasow ą opiekę 
ew entualn ie  dopom agać  im do o trzym an ia  stałeg< 
zaopatrzenia .

2. Donosić władzom o wszystkich dosz łyd  
do wiadomości T ow arzys tw a  p rz y p a d k a c h  k a ry  
godnych  pos tępków  względem dzieci, zebrać  takżi 
w łasne za rzu ty  w tych w yp ad k ach  i przedłoży' 
je władzom.

3. W ystępow ać  p rzed  sądem  jako  prawny 
obrońca małoletnich.

4. W  porozum ien iu  z gm iną  s ta rać  się o ule 
pszenie istniejącej opieki n ad  biednem i dziećm
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działać w duchu nowoczesnej cyw ilizac ji  na  
■olepszenie położenia po trzebu jących  dzieci.

5. S tw arzać  now e o rg a n iz a c je  w duchu n o ­
woczesnego w ychow ania  w celu opieki n ad  
.ziećmi.

6. P row adzić  n ad zó r  n a d  dziećmi, znajdują- 
emi się n a  wychowaniu.

7. W edług  po trzeby  w ubogich gm inach  
p raw iać  dla po trzebu jących  dzieci szkolnych 
iepłą odzież zimową i s ta rać  się w odległych 
zkołach wiejskich o w ydaw an ie  im pożywienia.

8. Przez u rządzen ie  schronisk  dziennych, 
zczególnie w miesiącach zimowych, zg rom adzać  
Iziatwę szkolną  dla pożytecznych  za trudn ień , bu- 
izić zamiłow anie do p racy  zapomoćą ro b ó t  z rę ­
cznościowych i p rzyczyn iać  się do podniesien ia  
ch ducha  p rzez  zabaw y  i czytanie  dob rych  pism.

9. Zapom ocą p o p u la rn y ch  odczytów dla ro- 
Iziców o hygienie, w ychow aniu  i t. d. pobudzać  
ak na jsze rsze  w ars tw y  ludow e do zgodnego z ro- 
¡umem postępow an ia  z dziećmi pod  względem 
izycznym  i duchowym.

>8. Jaką -postać mą przybrać działalność stowarzyszeń 
ochrony dzieci w stolicach krajowych ?

Działalność ich ma obejm ow ać tak i  sam  za- 
¡xes obowiązków, ja k  i w m ałych miejscowościach, 
ylko odpow iednio  do lokalnych  potrzeb, n a  wię­
kszą skalę. S tow arzyszen ie  ochrony  dzieci w sto- 
icach k ra jow ych  m ają  także  za zadanie  torow ać 
irogę  cen tra l izac ji  w usiłow aniach i być łączni- 
dem  m iędzy istniejącem i tow arzys tw am i filantro-
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pijnemi*). Muszą z tego pow odu  trzym ać  się 
zdala  od wszelkich p rąd ó w  politycznych i w yzna­
niowych, a w tych częściach k ra ju , gdzie pan u je  
k ilka języków, wedle możności unikać, p ro w a d z ą ­
cego do rozdziału, zby t narodow ościow ego kie­
runku . Do ich p ro g ra m u  na leży  dalej u tw orzenie  
b iu ra  p raw ne j ochrony dzieci, gdzie przy jm ow a- 
noby  wszelkie doniesienia, skąd  w yznaczałoby  się 
zastępców sądow ych  — i gdz ieby  udzie lano  s tro ­
nom  inform acyi co do żądan ia  a lim entacyi i szu ­
kan ia  miejsca przynależności, ew entualn ie  gdzie 
w prost  za ła tw ianoby  rzeczy, tego wym agające. 
Należy ułożyć zbiór odnośnych  u s taw  i spis to ­
w arzystw  m iłosiernych i opieki n a d  młodzieżą, 
aby  módz p rzy jść  z pom ocą ubogiej ludności 
w każdym  odnośnym  w ypadku . W edle  możności 
na leży  także  zak ładać  własne insty tucye  opieki 
n a d  dziećmi (gospodarczo-przem ysłow e kolonie). 
W  kw estyach  za rz ą d u  lokalnego na leży  działać 
w k ie ru n k u  po lepszen ia  b y tu  dzieci, przez usilną 
p ro p a g a n d ę  o b rony  dzieci i opieki n a d  młodzieżą, 
budzić  za in teresow anie  dla tych  usiłow ań i s ta rać  
się, p rzez zak ładan ie  d rugo rzędnych  towarzystw , 
o p rak ty czn e  p rzep row adzen ie  ochrony  dzieci.

59. Jak mogą istniejące ju z  stowarzyszenia wejść z sobą 
w styczność?

Przez  w ym ianę swych publikacyi i sp raw o ­
zdań  i wszystkich  ś rodków  niezbędnych, przez 
u rząd zan ie  konferencyi i t. d.

Patrz  : Jugendfürsorgeverein fü r Tirol, Innsbruck. 
Gegründet F rü h jah r 1904.,
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60. Jak można osiągnąć jednolitość tv działaniu na tern 
polu w całem państwie dla popierania swych zadań ?

Przez  stw orzenie  wielkiej insty tucyi cen tra l­
nej, w k tóre j p rzep row adzanoby  wyżej w ym ie­
nione p u n k ta  p rogram u. P rzez  naukow e badan ie  
kwestyi, tyczących ochrony  dzieci i opieki nad  
młodzieżą i p rzez  spoży tkow anie  zeb ranych  do ­
świadczeń, m a ta  cen tra la  ob jąć  k ierownictw o 
całego ruchu  i rozszerzyć  swą działalność na 
wszystkie  k ró les tw a  i k raje , zastąp ione  w R adzie  
państw a*).

*) Patrz  „Allgemeiner österreichischer Pestalozzibund“ 
Wien V III Landesgerichtsstrasse 15, którego Statut zo­
stał przyjęty przez с. к. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
dnia 11 sierpnia 1904, L. 32;543. Na żądanie są one do dy- 
spozycyi.

Przypisek nakładcy: Na Galicyę i Śląsk z ludnością 
polską działa „Towarzystwo popierania obrony dzieci
i opieki nad młodzieżą im. Pestalozziego w Krakowie“. S tatut 
został przyjęty przez c. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
reskryptem  z dnia 6 lutego 1905 r. L. 2811. (Patrz „Wyciąg 
ze S tatutu“ na końcu broszurki).



Dodatek.

O c h r o n a  d z i e c i  p r z e z  s ą d o w n i c t w o  a u s t r y a c k i e .

W  izbie posłów, na  s iedem nastem  posiedze­
niu  dn ia  22 m aja  1902 wypow iedział p rzeds taw i­
ciel Rządu, szef sekcyi, Dr. F ranc iszek  Klein, 
według s tenograficznego protokołu , między in- 
nèmi nas tępu jące  słowa:

«Co się tyczy kw esty i  w ychow ania  op iekuń­
czego, to pierwej jeszcze nim wyłoniła się ta 
kw es tya  i ten ruch, postanow iło  m inisterstwo 
sprawiedliwości wszystkim i swymi środkam i jak  
najusilniej popierać  ruch  na  korzyść  w ychow ania  
opiekuńczego, na  korzyść  ochrony dzieci i t. p.

Środki, jak iem i rozpo rządza  sądownictwo, 
nie są  tak  wielkie, lecz zrobiono to, co mogliśmy 
zrobić, m ianowicie p rzy jść  z pom ocą p ry w a tn y m  
stow arzyszeniom , a spodziew am y się, że i gminy 
i k ra j  będą  również jak  najskuteczniej wspierały  
każde  z tych tow arzystw . W  now szych  czasach 
wyłoniło się dążenie  i pociąg do tego, by  różne 
o rgan izacye  łączyć razem  w myśl podzia łu  pracy 
i stosownie do tego w y tykać  im zak resy  działań, 
W  ten sposób osiągnie  się p raw dopodobn ie  lepszy 
postęp. W i d o c z n ą  j e s t  t e r a z  r z e c z ą ,  że
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j a m e  w ł a d z e  p a ń s t w o w e ,  s a m o  s ą d o ­
w n i c t w o  s ą  t u  b e z s i l n e .  M u s z ą  o n e  p r a -  
j o w a ć  r ę k a  w r ę k ę  z t o w a r z y s t w a m i  
a r y w a t n e m i  i c i a ł a m i  a u t o n o m i c z n e  mi.»

Słowa te, w tak  św ietny sposób otw ierające 
ł la  ochrony dzieci w A ustry i  jeszcze n ieznane  
widoki n a  p iękn ie jszą  przyszłość, zosta ły  zamie- 
l ione  w czyn i na jw yższa  w ładza  sądow a nie­
przerw anie  s ta ra ła  się działać w m yśl hu m an i­
tarnych i pos tępow ych  dążeń  swego szefa; do­
wodem n a  to są  nas tępu jące  odpisy  ro zp o rząd zeń
3. k. m in is ters tw a spraw iedliw ości i c. k. m in is te r­
stwa sp raw  wew nętrznych.

Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości z dnia 
3 grudnia 1899, o urzeczywistnieniu ochrony dzieci 

przez sądy.

D o  w s z y s t k i c h  s ą d ó w .

Senzacy jna  ro z p ra w a  k a rn a  z pow odu  znę­
cania się n a d  pew nem  dzieckiem daje  pow ód  do 
zawezwania sądów  do dok ładnego  i surow ego 
w ykonyw ania  p raw  i przepisów, m ających  na  
celu sku teczną  ochronę dzieci.

W ed ług  § 177 a. b. kod. cyw. na leży  ojców, 
zaniedbu jących  zupełnie u trzy m y w an ia  i w ycho­
wyw ania  sw ych dzieci, uznać  za pozbaw ionych  
swej w ładzy  ojcowskiej, a w edług § 178 a. b. k. cyw. 
w raz ie  n ad u ż y w a n ia  w ładzy  ojcowskiej, krzyw - 
izącej dziecko w jego  p raw a ch  lub  w raz ie  z a ­
niedbania  obowiązków, zw iązanych  z w ładzą  o j ­
cowską, m a sąd  zastosow ać się do odpowiednich
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rozpo rządzeń  stosownie do okoliczności. Sąd  może 
zatem  wobec ciężkiego znęcania się i z pow odu  
grożącego zan iedban ia  dzieci skazać  ojca na  ode­
b ran ie  m u władzy rodzicielskiej i za rządzić  um ie­
szczenie dzieci w innej rodzinie  lub ,w jakim  z a ­
k ładzie wychow aw czym  lub  popraw czym .

Istn iejące  przepisy , dozw alające n a  p rz e p ro ­
w adzan ie  egzekucyi n a  rzecz p raw n y c h  p re tensy i 
do u trzym ania , um ożliw iają  dalej, p rzy  ścisłem 
i energicznem  postępow aniu , zmuszać w innych 
rodziców do opłacania  kosztów umieszczenia i za ­
pobieżenia  w ten sposób temu, aby  pow yżsześrodki 
sądow e były  uw ażane  jedyn ie  za jak ąś  ulgę eko­
nom iczną lub zwolnienie od p rzy k re g o  obowiązku.

W  zastosow yw aniu  tych przepisów  poleca 
się sądom  szukać pomocy u  innych władz i s ta ­
rać  się, aby  im także  z kół bezpośredn io  zainte­
resow anych, a więc krew nych, sąsiadów  i innych 
osób donoszono spostrzeżenia , k tó reby  u sp raw ie ­
dliwiały wdanie  się w tę sp raw ę sądu. J e d n ak że  
sądy  zobow iązane są także  n a  podstaw ie  spo ­
strzeżeń, poczynionych  przez s ieb ie 'podczas  w y ­
konyw an ia  p ra w a  k a rn e g o  lub  k tó re  doszły ich 
wiadomości podćzas p rzep isanych  badań , co do 
s tosunków  u trzy m an ia  i w ychow ania  w ychow an­
ków, za rządzać  środk i sądowo-opiekuńcze, n a  jakie 
zezw ala  p raw o  cywilne.

W  tym celu, a k ta  o znęcaniu się lub  zanie­
dbyw an iu  dzieci, a także  szczególnie akta, w yka ­
zujące zachęcanie lub  używ anie  dzieci do żeb ra ­
niny, m ają  sądy  k a rn e  wręczyć za każdym  razem  
p rzyna leżnem u  sądowi opiekuńczemu.
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W tym względzie p rzypom ina  się sądom 
znow u wskazówki, zaw arte  w ro zpo rządzen iu  m i­
n is te rs tw a  sprawiedliwości z dn ia  10 lis topada  1903, 
D ziennik  rozporządzeń  minist, spraw . Nr. 31*)

*) R o z p o r z ą d z e n i e  m i n i s t e r s t w a  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  z lO l i s t o p a d a  1893, 1. 19.462, dotyczące pieczy 
nad osobistymi stosunkam i małoletnich ze strony władz 
opiekuńczych. Do wszystkich sądów. W ielokrotnie wyrażane 
życzenia i zachęty powodują ministerstwo sprawiedliwości 
do przypom nienia podległym sądom, że według postanowień 
ogólnego kodeksu cywilnego opieka ich nad małoletnimi 
nie powinna ograniczać się jedynie do ich prawno-majątko- 
wych stosunków, lecz że także m ają obowiązkowo rozcią­
gać swą opiekę nad osobistym i stosunkam i małoletnich 
w granicach zakreślonych w trzecim i czwartym ustępie 
pierwszej części ogólnego kodeksu cywilnego.

Obowiązkowe peryodyczne rewizye księgi sierocińskiej 
dadzą powód i sposobność do zebrania wiadomości o stanie 
wykształcenia i wychowania małoletnich; ale także i zwykłe 
czynności, szczególnie sprawy karne często wykazy wać będą 
zjawiska i wyjaśniać stosunki, które będą musiały spowo­
dować sądy cywilne do zwrócenia uwagi na wychowanie 
i stosunki obyczajowe dzieci. Sądy karne i funkcyonaryusze 
sądowo-karni winni zatem zawiadamiać każdorazowo sądy 
cywilne o spostrzeżeniu tego rodzaju faktów.

W wykonywaniu takich opiekuńczych czynności będą 
sądy mogły oprzeć się na § 178 k. cyw., a zwłaszcza będą 
mogły małoletnich, których rozwojowi moralnemu grozi 
niebezpieczeństwo, umieszczać w innych rodzinach, dających 
zupełną rękojmię dobrego ich wychowania. Jeżeli jednak 
nie nastręczy się do tego sposobności, to można będzie zapo- 
biedz grożącemu zaniedbaniu małoletnich, przez oddanie ich 
do zakładu poprawczego dla osób nieletnich. Spotykamy się 
tu jeszcze z zapatrywaniem, że oddanie małoletniego do za­
kładu poprawczego (w takjch stosunkach jak on się teraz 
znajduje) może zapobiedz zaniedbaniu (§ 16 ustawy z 24
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Sądy  opiekuńcze zobow iązane są w szystk ie  
tego ro d za ju  należące do nich doniesienia s ta r a n ­
nie badać  i p rzy  ścisłein t rzym an iu  się u s taw y  
przyczyn iać  się do u rzeczyw istn ien ia  p raw nej 
ochrony  dzieci i wychowanków.

Poniew aż p ry w a tn e  o rgan izacye  dobroczyn­
ności, m ające n a  celu ochronę dzieci, m ogą b a rdzo  
skutecznie wspierać sądy  w rozw iązan iu  jego za­
dania, pow inny  sąd y  urzędow o wszelkimi sposo­
bam i pop ierać  możliwie działalność i rozwój tego 
ro d za ju  s tow arzyszeń. K i n d i n g e r  m. p.

Okólnik c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych 
do wszystkich krajowych władz politycznych.

L. 41.744/99. W i e d e ń  8 stycznia 1900.

M inisterstwo sprawiedliwości w ydało  do c. k. 
sądów  (3 g ru d n ia  1899) załączone tu  ro zp o rząd ze ­
nie, tyczące urzeczyw istn ien ia  ochrony dzieci.

Skuteczne w ypełnienie obow iązkow ych za­
d ań  sądów, tyczących się ochrony  dzieci p rzed  
ok ru tnem  obchodzeniem  się i ich zaniedbaniem  
tak  pod  względem fizycznym  ja k  i duchowym,

maja 1885. Dz. U. P. Nr. 90). Do złożenia wymaganego 
w przytoczonym szesnastym paragrafie wniosku będą mogły 
sądy= skłonić prawnych zastępców z pomocą ogólnych roz­
porządzeń patentu cesarskiego z 9 sierpnia 1854 Dz. U. P. 
Nr! 208.

W końcu przy tej sposobności znów nakazuje się 
ostro sądom jak najściślejsze przestrzeganie przepisów 
o odosobnieniu młodocianych więźniów od innych are- 
sztantów.

S cii S n b o rn  m. p.
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zależy od tego, by  tędy  o trzym yw ały  szybkie 
i w iarogodne wiadomości o dos trzeżonych w ykro ­
czeniach rodziców, jakoteż o w ypadkach  zan iedby ­
w ania  przez nich opieki lub w ychow ania  dzieci.

W  tym  celu u p rasz a  się w ładze polityczne 
i policyjne wspierać energicznie sądy  w w ypeł­
n ian iu  tych obowiązków.

U prasza  się zatem  c. k. Namiestnictwo (rząd  
k ra jow y) w d rodze  odpow iednich zarządzeń , zalecić 
podległym  sobie władzom i urzędom , aby  o fak ­
tach n adużyć  w w ykonyw an iu  władzy ojcowskiej, 
p rzy p a d k a c h  w ym ierzan ia  kar,  g ran iczących  ze 
znęcaniem się, dalej o p rzy p a d k a c h  zan iedban ia  
z aopa tryw an ia  i w ychow ania  dzieci, jakoteż 
w ogólności o wszystkich uw agi godnych  spo­
strzeżeniach, k tó reb y  m ogły mieć w artość dla s ą ­
dów p rzy  w ykonyw an iu  ich czynności ochronnych  
i opiekuńczych, niezwłocznie donosiły  kom peten ­
tnem u sądowi.

W  w ykazanych  p rzy p a d k a c h  znęcania  się 
n a d  dzieckiem na leża łoby  szczególniej za każdym  
razem  dobrze  się zastanowić, czy nie p o trz e b ab y  
zastosować dopuszczalnych  środków  adm inistra-  
cyjnych, k tó reb y  zapew niły  k a tow anym  dzieciom 
sku teczną  ochronę p rzed  dalszym i w ybrykam i 
dom owych k a r  praw nych .

W  dzia łan iu  władz politycznych, w zakresie  
będącym  w mowie, w ydaje  się mieć wielkie zna ­
czenie celowe w spółdziałanie  gmin i d la tego  ko­
nieczną będzie  rzeczą zapew nić  je sobie.

Także  poleconą będzie rzeczą apelować do 
pom ocy duchowieństwa, k tóre  przez bezpośrednie
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s tosunki z ludnością, jakoteż  działanie zapouiocą 
kazań , może skutecznie popierać  ochronę dzieci

Poleca się w końcu dobitn ie  władzom poli­
t y c z n y m — jak  to zrobiło m inisterstw o sp raw ied li­
wości względem sądów  — popierać  czynnie towa 
rzys tw a  dobroczynności p ryw atne j ,  k tó re  wzięłj 
sobie za cel ochronę dzieci, w ich działalności

Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości z dnie
11 maja 1901, dotyczące ochrony dzieci.

D o  w s z y s t k i c h  s ą d ó w  i p r o  k u  r a t o  г y i

I. W yniki w yw iadu w spraw ie  działalność 
sądów, w celu u rzeczyw istn ien ia  ochrony dziec 
p rzed  o k ru tnem  obchodzeniem się i grożącem  in 
zaniedbaniem , spow odow ały  m inis teryum  spraw ie  
dliwości do p rzypom nien ia  sądom  zleceń, zaw ar 
tych  w rozporządzen iach  m inis ters tw a spraw ie 
dliwości z dn ia  10 lis topada  1893 Dz. rozp. min. spi 
Nr. 31 i z 3 g ru d n ia  1899 Dz. rozp. min. spr. Nr. 49 
Sądom  k a rn y m  ponow nie surow o się poleca przed  
k ładać  za k a ż d y m  razem  odnośnem u sądowi opie 
kuńczem u akta, tyczące znęcania się n a d  dziećm 
lub  zan iedban ia  ich, a zwłaszcza także  akta, wy 
kazu jące  nak łan ian ie  lub  używ anie  dzieci do że 
b ran ia , n aw e t  wtedy, k iedy  nie nas tąp iło  karneg< 
zasądzenia.

Sądy  opiekuńcze m ają  bad ać  te doniesienii 
ze swego s tanow iska  i w danym  razie, nawe 
chociażby nie s tw ierdzono żadnego  czynu kary  
godnego, m a ją  sięr-wywiedzieć, jak ie  jes t  obchc 
dzenie się z dzieckiem, jakie  jes t  jego utrzym a
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i wychowawcy spełn ia ją  swe obowiązki! Przeciw  
nadużyciu  władzy ojcowskiej lub  opiekuńczej lub 
zan iedban iu  połączonych z tą  w ładzą obowiązków 
na leży  wystąpić  z całą energią, a zwłaszcza, 
w razie  po trzeby  odeb ran ia  w ładzy  ojcowskiej 
lub opiekuńczej (§§ 177, 178, 254 a b. k. cyw.). Jeżeli 
w interesie  dziecka koniecznem  jes t  p rzeds ię ­
wzięcie na tychm iastow ych  ś rodków  zapob iegaw ­
czych, nie pow inien sąd  k a rn y  odk ładać  don ie­
sienia do sąd u  opiekuńczego aż do ukończenia  
pos tępow an ia  karnego , lecz musi bezzwłocznie 
przedstaw ić  sądow i opiekuńczem u stan rzeczy, aby 
w ten sposób dać m u m ożność użycia  po trzebnych  
środków  zapobiegawczych, szczególnie p os ta ran ia  
się tym czasem  o ochronę i um ieszczenie dziecka.

II. Polecone, rozporządzen iem  z dn ia  3 g r u ­
dnia 1899, w spółdziałanie  sądów z p ryw a tnem i 
tow arzystw am i dobroczynności, m ającem i n a  celu 
achronę dzieci, ziściło się, jak  w ykazu ją  nadesz łe  
sp raw ozdan ia . Poleca się więc sądom, tam, gdzie 
jest to możliwem, donosić tym stow arzyszen iom  
p wszystkich  w ypadkach  znęcania  się n a d  dziećmi, 
a szczególnie używ ać  ich pom ocy p rzy  w yszuka ­
niu odpow iednich  opiekunów .

III .  Jeżeli zostanie  s tw ierdzonem  przekro-  
3zenie p raw n e  karnośc i  domowej lub  inne n a d ­
użycie władzy wychowawczej, albo też zaniedba-  
aia dziecka, a dziecko mimo to pozosta je  dalej 
pod dotychczasow ą opieką, to musi sąd  zw racać  
uwagę n a  dalsze zachow anie  się rodziców lub  
Ip iekunów  i używ ać w tym  celu p rzedew szystk iem
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pom ocy policyi, a gdzie się to okaże stosownem, | 
także  p ry w a tn y c h  tow arzys tw  dobroczynności.

IV. Poniew aż w edług  p rzed łożonych  sp ra w o ­
zdań  sądy  często nie wiedzą, k tó re  tow arzys tw a  
dobroczynności, zak łady , insty tucye  i t. d. w d a ­
nym  k ra ju  wzięły sobie za zadan ie  ochronę, wy­
chowanie  i ra tow an ie  dzieci, u p ra sz a  się więc 
p rez y d y a  wyższych sądów  krajow ych, aby  ew en­
tualnie  p rzez  wyznaczone przez siebie p rez y d y a  j  
t rybuna łów  pierwszej instancyi, dow iedziały się ! 
o będących  w mowie tow arzystw ach, zakładach, 
insty tucyach  i t. p. istniejących w kraju , n a le ż ą - '  
cym do ich o k ręg u  i sporządz iły  wykaz ich w raz 
z k ró tk iem  podan iem  celu, w arunków  przyjęcia,!  
ilości miejsc, kosztów  u trzym an ia  i t. p. i w ykazy  
te posła ły  do w szystkich  sądów  krajow ych.

Tam, gdzie  tow arzys tw a  tego ro d za ju  jeszcze 
nie istnieją, m ianowicie w w iększych  miastach, 
życzyóby sobie należało, by  pow oływ ano takie 
tow arzys tw a  do życia, choćby w zorując  się n a  
tego ro d z a ju  tow arzystw ach, istn iejących  w W ie­
dn iu ;  by łoby  z resz tą  rzeczą godną  pochwały, aby  
w raz ie  po trzeby  zachęta  do tego wyszła od sa- 
m ychże u rzędn ików  sądów  i p ro k u ra to ry i  s ą ­
dowych. S p e n s  m. p.

Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości z 16 
stycznia 1902 roku o przyjmowaniu i wypełnianiu 

opiekuństwa.
D o  w s z y s t k i c h  s ą d ó w .

Ż w yników  za rządzonego  w yw iadu  okazało  
się, że mianowicie w wielkich m iastach  i miejsco-

4
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wościach o ludności zmieniającej się, na  wielkie 
trudności  n a p o ty k a  w yszukan ie  tak ich  osób, któ- 
reb y  mogły i chciały pod jąć  się u rz ę d u  op iekuna  
i w ykonyw ać  go w duchu  ustaw y. J e d n a k  i tam, 
gdzie  trudnośc i  te nie istnieją, pozostaw ia  w y k o ­
n y w an ie  opiekuństw a, szczególnie n a d  małoletniemi 
sierotam i, nie posiadającem i m ajątku, wiele do 
życzenia; b y w a  ono n iek iedy  uw ażane  za czystą  
«formalność». — Chociaż p rzy czy n y  tych objaw ów 
zaledwie d ad zą  się u sunąć  zapomocą u rząd zeń  
w ram ach  istniejących ustaw , przecież da się może 
coś polepszyć tym czasem  n a  danej p raw ne j  p o d ­
stawie p rzez  odpow iednie  k ierow anie  sądowem i 
sp raw am i opiekuńczemi.

I. P rzedew szystk iem  pow inny  sądy  s ta rać  się 
w zbudzić w ludności p rzekonanie , że op iekun  s p ra ­
wuje u rząd , (§ 204 k. cyw.), p rzez  k tó rego  przyjęcie  
i zgodne  z us taw am i wypełnianie, spełnia  swe 
obowiązki względem społeczeństw a i czyni zadość 
obow iązkow i miłości bliźniego, zatem sum ienny 
op iekun  zdobyw a sobie zasługi względem gminy, 
p a ń s tw a  i społeczeństwa. Sądy będą  m usiały  za­
stosować całe swe pos tępow anie  do tego sposobu  
po jm ow an ia  i s ta rać  się nieść pom oc opiekunom  
r a d ą  i czynem, jak  najchętn ie j ich p rzy jm ow ać 
i u ła tw iać  im o ile możności ich zadania.

W  razie  n ieuspraw iedliw ionych  p ró b  uchy­
lenia się od  p rzy jęc ia  op iekuństw a  na leży  w p ra w ­
dzie dok ładn ie  bad ać  p raw n e  pow ody  un iew in­
niające (§§ 193 — 195 a, b. k. cyw.), równocześnie 
jed n a k  pow inien sąd  s ta rać  się nak łan iać  w z b ra ­
n iającego  się przez odpow iednie  przedstaw ien ia ,
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a szczególnie przez wysunięcie n a  p ierw szy  plan  
p u n k tu  widzenia h u m an ita rn eg o  i łączności in te­
resów społecznych, aby  on, w raz ie  w ykazan ia  
bezzasadności uchylenia  się od opiekuństw a, nie 
podejm ow ał się go z niechęcią dła pupila. Byłoby 
chybionem, gd y b y  sąd chciał u sunąć  w ahan ie  się 
op iekuna  zapewnieniem, że w ykonyw anie  tego 
u rzęd u  nie sp raw i m u dużo kłopotów. Sądy  m uszą 
raczej kłaść wielki nacisk  na  to, aby  przez u s ta ­
nowienie op iekuna zapewnić pupilowi w myśl 
u s taw y  rzeczyw istą  i sku teczną  ochronę.

II. Z b a d a ń  pokazało  się dalej, że n a  u rzą d  
op iekuna  mniej powołuje  się łudzi, należących do 
takich właśnie klas i w ars tw  ludności, k tó re  ze 
w zględu n a  swe ekonomiczne i inne  s tosunki do 
w ykonyw an ia  tego u rzęd u  szczególniej się n a d a ją  
i łatwiej m ogliby znaleźć czas, aniżeli osoby same 
obarczone troskam i ekonomicznemi. J e s t  zatem 
rzeczą konieczną, aby  sąd y  tam, gdzie tego się 
jeszcze nie przes trzega , baczyły  n a  rów nom ierny  
rozdział ogólnego obow iązku  p rzy jm ow an ia  opie­
kuństw a. W  tych miejscowościach i okręgach, gdzie 
w yszukan ie  odpow iedniego  op iekuna  n ap o ty k a  
dotychczas n a  szczególne trudności, na leży  rów no­
cześnie p róbow ać  polepszenia  s tosunków  przez  
sporządzen ie  spisów.

III . Jeżeli rodzina  pupila, z pow odu  zajęć 
zaw odow ych ojca, złączona jes t  s tosunkam i wspól­
nych  in teresów  z pew nem  kołem, będzie  często 
rzeczą  k o rzy s tn ą  w ybrać  op iekuna  z tego właśnie 
koła wspólnych interesów. Człowiek bowiem n a ­
leżący do tego sam ego zaw odu  lub  m ający  udział

i*
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w tem samem  przedsiębiorstw ie , chętnie otoczy 
swą opieką  dziecko swego kolegi lub  tow arzysza  
p racy , podczas  gdy  dzieckiem człowieka obcego 
zaop iekow ałby  się jedyn ie  może pod  przym usem . 
Sądy  więc pow inny  zwrócić także  uw agę  n a  to, 
aby  w ykorzystać  dla ochrony i wychow ania  dzie­
cka w spólne in te resa  religijne, s tanow e i społeczne.

IY. Poniew aż bezpośredn io  za in teresow ani 
w k ażdym  raz ie  lepiej są poinform ow ani, czy 
istn ieją  czynniki, k tóre  w edług słów pow yższych  
zasługu ją  n a  uw zględnienie  p rzy  w yborze  opie­
kuna, aniżeli o rg a n a  gm inne i sąd, poleca się 
p rze to  w raz ie  b ra k u  tes tam en ta rnego  lub  p r a w ­
nego  pow ołania  na  opiekuna, zawezwać in te reso ­
wanych, w razie, gdy  chodzi o dzieci n ieś lubne — 
ich matkę, do złożenia wniosku, kogo na leży  p o ­
wołać n a  opiekuna. W  spraw ie  pow oływ ania  na  
spó łop iekuna  podan ie  tak iego  w niosku jes t  obo­
wiązkowe, stosownie do § 211 a. b. k. cyw.; takie 
podan ie  w edług doświadczeń sądów, zachow ują  
cych tę p rak ty k ę ,  okazało  się też skuteczne.

Y. Jeżeli op iekun  n iem a żadnego  zupełnie 
w pływ u na  w ychow anie  i inne  s tosunki swego 
pupila , a czasem  n aw e t  nic nie wie o jego  s to ­
sunkach  lub  jego  pobycie, to p rzyczyna  tego leży 
często w tem, ze w ychow anek  um ieszczony jest 
zby t daleko od sąd u  opiekuńczego i miejsca za­
m ieszkan ia  opiekuna. W  takich razach  jest op ie ­
kunow i rzeczywiście ba rdzo  t ru d n o  wyw ierać w y­
m ag a n y  od niego p rzez  u s taw ę  wpływ na  wy­
chowanie pup ila  i s ta rać  się o ob ronę  jego p raw  
i interesów. Sądy  pow inny  w takich razach  przez
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wyznaczenie innego sądu  opiekuńczego (§ 31 proc. 
sąd.) lub przez zmianę n a d z o ru  i opieki nad  osobą 
w ychow anka  (§ 111 proc. sądów.) lub przez n a ­
znaczenie innego op iekuna  (§§ 194, 254, a. b. kad. 
су w), s ta rać  się u sunąć  przeszkody, nie dozw alające  
na na leży te  załatw ienie sp raw  opiekuńczych.

P rz es t rz e g a n ia  pow yższych  przepisów  pilno­
wać należy p rzy  każdej ' wizytacyi urzędu.

S p e n s m. p.

Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości z dnia 
10 lipca 1903 o postępowaniu karnem przeciw 

małoletnim.

D o  w s z y s t k i c h  s ą d ó w  i p r o k u r a t o r y i !

Chociaż p o rzą d e k  pos tępow an ia  k a rn e g o  nie 
po d a je  żadnego  przepisu , w jak i  sposób należy  
zawiadomić p raw n y ch  zastępców obwinionych 
i o skarżonych  m ałoletnich osób, o wytoczeniu 
przeciw nim postępow an ia  karnego , to jed n ak  
z drug ie j  s trony  zna jdu je  się w nim cały szereg  
postanow ień, k tóre  m ają  umożliwić tym  p raw n y m  
zastępcom  spełnianie  ich obow iązków  obrony po­
wierzonych ich opiece dzieci naw e t  podczas p r o ­
cesu karnego . I  tak  p rzy s łu g u je  im p rzedew szyst-  
kiem p raw o  zażalen ia  nieważności i odw ołania  
naw e t  wbrew woli m ałoletniego (§§ 282 i 465 
porz. post. karn.), p raw o  postaw ienia  wniosku 
o podjęcie sp raw y  na  now o (§§ 354 i 480 p. p. k.) 
p raw o  naw e t  w brew  woli swego w ychow anka  
naznaczyć  m u obrońcę.
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k o rz y s ta n ie  z p ra w  tych  jes t  b a rd zo  wątpli- 
wem, jeżeli p ra w n y  zastępca  m ałoletniego nie 
wie nic o wdrożeniu  przeciw jego  pupilowi po ­
stępow ania  karnego . J e s t  dalej także  b a rdzo  
praw dopodobne , że w wielu w ypadkach  m ało­
letni będzie  się w zd ryga ł  p rze d  zaw ezw aniem  
pom ocy swego p raw n e g o  zastępcy.

Z drugie j s tro n y  poleconem by łoby  w in te ­
resie  wychow ania  i opieki n a d  małoletnimi, a także 
odpow iada  zasadzie, wyłożonej w d rug im  i t r z e ­
cim rozdziale  ogólnego k o deksu  cywilnego, aby 
p raw n i  zastępcy  m ałoletnich byli uw iadam ian i 
o każdem  przeciw tym że małoletnim w drożonem  
pos tępow aniu  ka rn em  i jego  wynikach, ponieważ 
ty lko w ten  sposób będą  mogli ze swej s trony  
pod jąć  k rok i p o trzebne  dla  p rzysz łego  ich dobra.

Poleca  się więc usilnie we wszystkich  wy­
pad k ach  pos tępow an ia  k a rn e g o  przeciw  m ało ­
letnim zaw iadam iać  p raw n y c h  zastępców o każ ­
dym  ro zs trzy g a jący m  kroku . J a k o  takie  k rok i 
rozs trzyga jące  na leży  uw ażać  przedew szystk iem  
wszczęcie pos tępow an ia  karnego , wręczenie o sk a r ­
żenia i wyznaczenie głównej rozpraw y, czy to 
p rzed  trybunałem , czy w sądzie  powiatowym.

U w iadom ienie tak ie  będzie  mogło odpaść  
jeżeli p ra w n y  zastępca  niew ątpliw ie  w inny  spo­
sób o trzym ał wiadomość o dotyczącym  fakcie, 
jeżeli jego miejsce p o b y tu  jes t  n ieznane, jeżeli 
b ra ł  udz ia ł  w p rzes tęps tw ie  m ałoletniego lub je ­
żeli zawiadom ienie  to nie m ogłoby się odbyć bez 
znacznego opóźnienia  procesu.
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W  wielu w ypadkach, zwłaszcza jeżeli nie jest 
znane miejsce p o b y tu  p raw n eg o  zastępcy, lub 
jeżeli on sam  b ra ł  udzia ł w przestępstw ie, okaże 
się po trzeba  zaw iadom ienia  władzę opiekuńczą 
o stanie  rzeczy. Jeżeliby  w ładza taka  jeszcze nie 
istn iała  lub  by ła  jeszcze n ieznaną, na leży  zaw ia­
domić ten sąd, do k tó rego  w edług istniejącycł 
przepisów  należy  tymczasow e zarządzenie. Co sh 
tyczy zwłaszcza zaw iadom ienia  sądów opiekun 
czych o zapad łych  zasądzen iach  małoletnich, tc 
odsyła  się do rozpo rządzen ia  z dn ia  3 g rudnii  
1899 Dz. rozp. min. spr. Nr. 49 i z dn ia  10 listo 
p a d a  1893 Dz. rozp. min. spr. Nr. 31. W  każdyn 
poszczególnym  w y padku  będzie  należało rozpa 
trzyć, czy i o ile będzie leżało w in teresie  mało 
letniego, zaw iadam iać  władze opiekuńcze o doko 
nanych  zasądzeniach, poza wymienionemi ta r  
p rzypadkam i.

Również w każdym  w yp ad k u  na leży  ro5 
ważyć, czy o dokonaném  zasądzen iu  zawiadom i 
tych p raw n y c h  zastępców, k tó rzy  się nie jaw r 
na  głównej rozpraw ie.

W  celu zaw iadom ienia  p raw n e g o  zastępc  
m ogą sądy  posługiwać się form ularzam i, odbiten 
w edług form. 259 a bis d, s łużącego p rzy  proci 
sach karnych , do zaw iadam ian ia  zaś sądów oph 
kuńczych  nie może wybijać now ych rodzai, g d j  
zakres  i treść tych zaw iadom ień  zależy od na tu r  
poszczególnego wypadku.

K o e r  b e r  m. p.
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Rozporządzenie с. к. Ministerstwa spraw wewnę­
trznych do wszystkich Namiestnictw i rządów kra­

jowych.

L. 24.752. W iedeń, 20 lipca 1904.

W edług  badań , pod ję tych  p rzez  c. k. Mini- 
n iste rs tw o  sprawiedliwości, zda je  się, że ty lko m ała 
część dotyczących władz zastosow ała  się do roz­
po rządzen ia  zasadniczego z d. 8 s tycznia 1900 r. 
L. 41.744 z r. 1899, dotyczącego w sp ieran ia  przez 
sądy  urzeczyw istn ien ia  ochrony  dzieci.

Jeszcze częściej zan iedbu je  się zaw iadam ian ia  
sądów opiekuńczych, stosownie do § 273 k. cyw. 
o ś rodkach  odpowiednich, przedsięw zię tych  przez 
władze policyjne dla dos ta rczan ia  sądom  opie­
kuńczym sposobności do dochodzeń  p rze k o n y w a ­
jących co do s tosunków  k a ra n y c h  małoletnich i co 
io  zasadniczych  p rzyczyn  przestępstw .

W zyw a się p rze to  c. k. Namiestnictwo — rząd  
ira jow y, b y  zechciało z całym naciskiem  zapewnić 
sobie ogólne i dok ładne  trzym an ie  się przytoczo- 
lego n a  wstępie ro zpo rządzen ia  w swym  o k ręgu  

nakazać, by  sąd y  opiekuńcze także  n a  zasadzie  
5 273 k. cyw. by ły  bezzwłocznie zaw iadam iane  
) ś rodkach  przez  w ładze policyjne zarządzonych.

O dpow iednio  do dalszego życzenia Minister- 
tw a spraw iedliw ości u p rasz a m  c. k. Namiestni- 
two — rz ą d y  krajowe, wpływać n a  z a rz ą d y  za ­
ja d ó w  popraw czych , stosownie do s tanu  tej insty- 
ucyi w tam te jszym  okręgu , aby  regu larn ie , w od- 
'Owiednim czasie, możliwie n a  miesiąc n a p rz ó d

!
Ей
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zaw iadam iały  o wypuszczeniu  w ychow anka  jego 
władzę opiekuńczą, dla um ożliwienia jej p rzedsię ­
wzięcia dalszych środków  zapobiega jąch  na  p ier­
wsze, ciężkie czasy po w ypuszczeniu  wychowanka.

Rozporządzenie Ministerstwa sprawiedliwości z dnia 
23 lipca 1904 o środkach dla zapobieżenia zanied­

baniu małoletnich.

D o  w s z y s t k i c h  s ą d ó w  i z a r z ą d ó w  z a ­
k ł a d ó w  k a r n y c h !

I. Popełn ien ie  k a ry g o d n e g o  czynu przez m a­
łoletniego, w skazujące  n a  m oralne  zaniedbanie, 
m usi spow odow ać sąd  opiekuńczy do z rów nania  
na  ten  p rzedm io t opieki szczególnej uwagi.

W sku tek  tego zaw ezw ano sądy  k a rn e  już 
rozporządzen iem  M inisterstwa sprawiedliwości 
z dn ia  10 lis topada  1893, Dz. rozp. Min. spr. Nr. 
31, aby  za każdym  razem  zaw iadam iały  sądy  cy­
wilne o faktach, k tó re  m uszą  dać pow ód do ta ­
kiego wkroczenia. R ozporządzen iem  M inisterstwa 
sprawiedliwości z 10 lipca 1902, Dz. r. M. spr. Nr. 
22, polecono sądom  karnym , aby  w każdym  po ­
szczególnym w y p a d k u  zważyć, czy nie na leży  
zawiadom ić także  i władzę opiekuńczą o zasądze ­
niu. P rzep isy  te p rzypom ina  się sądom  do na le ­
ży tego  p rzes trzegan ia .

II. B ardzo  wielką doniosłość ma dla sądów  
opiekuńczych  doniesienie w razie, jeżeliby dziecko 
poniżej la t  14-tu popełniło  jak i  w ystępek  lub  p rz e ­
kroczenie, a w ładza  policy jna w edług § 274 § k. cyw. 
we w łasnym  zakresie  dz ia łan ia  przedsięw zięła
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przeciw m ałoletniem u i n ieodpow iedzia lnem u p rz e ­
stępcy jak ie  kroki. W sku tek  rozpo rządzen ia  m i­
n is tra  sp raw  w ew nętrznych  z 20 lipca 1904 ro k u  
L. 24.752 do wszystkich politycznych o rganów  
k ra jow ych  na leży  za każdym  razem  o takiem  
policyjnem wkroczeniu  zawiadom ić sąd o p iek u ń ­
czy. Poniew aż policyjne rozporządzen ie  ma miejsce 
przeciw k a ra n e m u  m ałoletn iem u jedyn ie  w razie  
b ra k u  karnośc i  domowej, na leży  więc sądom  opie­
kuńczym  z tego pow odu  zebrać  dok ładne  w iado­
mości co do osobistych s tosunków  małoletniego 
k a ra n e g o  i stwierdzić, czy p rzy czy n ą  p rzestępstw a, 
mianowicie w w y p a d k u  żebractw a, włóczęgostwa, 
k radz ieży  i t. d. nie na leża łoby  szukać w n a k ła ­
n ian iu  lub  znęcaniu  się rodziców lub  opiekunów  
dziecka, w b ra k u  n a d z o ru  i w ychow ania  lub w za­
n iedbaniu .

I II .  Jeżeli z dochodzeń sądu  opiekuńczego, 
pod ję tych  dla tej lub innej p rzyczyny, okaże się, 
że fizyczne lub duchow e zan iedban ie  nieletnich 
odnieść na leży  d o  n a d u ż y c i a  w ł a d z y  o j c o w ­
s k i e j ,  pow inien sąd  p o s ta rać  się o odebran ie  lub  
ograniczenie  władzy ojcowskiej (rozp. Min. spraw, 
z 10. kw ietn ia  1902 L. 7493 Dz. r. M. spr. s trona  96) 
i umieszczenie dziecka w innej rodzinie  lub  odpo­
wiednim zakładzie, ew entualn ie  także  w zakładzie  
popraw czym  (§ 178 a. b. k. су w.). Jeżeli kosztów 
nie m ożna pokryć  z m a ją tk u  dziecka (§ 150 a. b. 
k. cyw.), to m ają  je ponieść rodzice (§§ 141, 143 
a. b. k. cyw.). Jeżeli rodzice nie są w s tan ie  tego 
uczynić, na leży  się zwrócić do opieki n a d  ubo ­
gimi, k tó ra  według § 24 u s tępu  2 u s ta w y  z 3-go



— 59 —

g ru d n ia  1863 (Dz. ust. państw . Nr 105) obejmuj' 
także  troskę  o wychow anie  dzieci.

Aż do w dania  się w sp raw ę  z a rząd u  fundu 
szu ubogich, jakoteż  w razie, k iedy  musi się na 
tychm iast p rzedsięw ziąć  tymczasow e środk i dl 
zabezpieczenia  dziecka, na leży  zwrócić się o pc 
moc do jak iegoś f ilan tropa  lub tow arzystw a, zaj 
m ującego się ochroną  dzieci lub  innej podobne 
instytucyi. Dotychczasowe dośw iadczenia  każ 
spodziew ać się, że nie będzie się n a d a rm o  wzj 
wało pom ocy i współdziałania  zorganizowane 
dobroczynności p ryw atne j ,  o ile tak a  istnieje i o il 
jej ś rodk i n a  to pozwalają .

W  taki sam sposób, jak  w razie  nadużyci 
w ładzy  ojcowskiej na leży  postępować, jeżeli chod; 
o k a r y g o d n e  z a n i e d b a n i e  o b o w i ą k  
w y c h o w a n i a  (§ 178 a. b. k. су w.). Umieszczeni 
w innej rodzinie lub w zakładzie może w tyi 
w yp ad k u  nas tąp ić  naw e t  w brew  woli rodzicó\ 
o ile jes t  ono po trzebnem  celem zapobieżeń] 
zan iedban iu  lub  p ow strzym an ia  dalszego zepsuci 
moralnego.

Jeżeli jed n a k  nie ma się do czynienia  z prz< 
s tępstw em  rodziców, szczególnie jeżeli oni z pi 
w odu swych osobistych s tosunków  nie są  w stan  
wpływać skutecznie wychowawczo n a  m ałoletnieg 
m ożna zarządzić  po trzebne  umieszczenie go w inn 
rodzinie  lub  zakładzie, zwłaszcza zakładzie  p 
p raw czym  (§ 16 ustęp. 2. u s taw y  z 24 m aja  188 
Dz. ust. państw . Nr 90) jedyn ie  ze zgodą  prawny« 
zastępców dziecka. Sąd  opiekuńczy musi się wi< 
na jp ie rw  ograniczyć  do zachęcenia prawny«
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zastępców dziecka do podjęcia  p o trzeb n y ch  ś ro d ­
ków zaradczych.

Dziecko nie stojące pod  władzą ojcowską, 
la leży  matce odebrać, jeżeli dobro  dziecka n a r a ­
żone jes t  n a  niebezpieczeństwo z pow odu  matczy- 
lego wychowania, (§ 169 a. b. k. су w.) lub  jeżeli 
lobro  dziecka w ym aga  tak iego  rozporządzen ia , 
§ 218 a. b. k. cyw.).

IV.- T ry b u n a ły  i zak łady  k a rn e  m ają  o za- 
nierzonem  w ypuszczeniu  z więzienia małoletniego, 
;asądzonego z pow odu  p rzes tęps tw a  lub  p rzekro-  
izenia, najpóźniej n a  miesiąc p rzed  końcem kary , 
;awiadomić sąd  opiekuńczy.

Takie  samo zawiadom ienie  na leży  m u p r z y ­
lać w raz ie  w ypuszczenia  m ałoletn iego z zak ładu  
»oprawczego. Sądy  opiekuńcze m ają  w takich 
azach zaw ezw ać p raw n eg o  zastępcę małoletniego, 
[by pow ziął środk i zaradcze, m ające n a  celu 
młodzieńcowi p rzyna jm nie j  w p ierw szych  po  wię- 
:szej części ciężkich czasach p rzy jść  z pom ocą 
strzedz go przed  now ym  błędem. Szczególnie 
bać na leży  o znalezienie odpow iedniego  zatru- 
n ien ia  dla małoletniego.

K o e r  b  e r  m. p.

O. k. ż a n d a rm e ry a  zaw ezw aną  została w sier- 
n iu  1904, do pop ieran ia  sądów opiekuńczych  
r skutecznem  w ykonyw an iu  ich z ad ań  ochrony 
zieci, w ten  sposób, aby  na  wszystkie odnośne 
darzenia  zw raca ła  swą baczną  uw agę, a nie- 
wdocznie donosiła  właściwemu sądow i o w y p a d ­
ach n aduży tego  w ykonyw an ia  w ładzy  rodziciel­

I
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skiej, o w ypadkach  ka ran ia ,  p rzedstaw iających  
się jako  znęcania  się, dalej o w ypadkach  zan iedba­
n ia  u t rz y m an ia  i w ychow ania  dzieci, jakoteż wogó- 
le o w szystk ich , godnych uw agi spostrzeżeniach, 
k tó reb y  m ogły  mieć znaczenie dla sądów  w wy­
ko n y w an iu  ich funkcyi opiekuńczej i ochrończej.

Życząc aus tryackie j ochronie dzieci pom yśl­
nego rozwoju, kończym y zdaniem  jednego  z n a j ­
szacow niejszych jej popieraczy, pow tarza jąc , „że 
same władze państwowe, samo sądownictwo, są tu 
bezsilne. Muszą one pracować ręka w rękę ze stowa­
rzyszeniami prywatnemi, z ciałami autonomicznemi.”

W Y C I Ą G  Z E  S T A T U T U

T o w a r z y s t w a  p o p ie r a n i a  o b ro n y  d z iec i  i op iek i  nad  m łodz ieże

im ien ia  P e s t a l lo z ie g o  w  K rakow ie,
p rz y ję te g o  p rz e z  c. k. M in is t e r s tw o  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h  resk ryp te r r  

z d n ia  6  lu tego  1 9 0 5  r. L. 2811.

§ 1. S tow arzyszen ie  nosi nazw ę: «Towarzy^ 
stwo pop ieran ia  o b rony  dzieci i opieki n a d  mło­
dzieżą im. Pestalloziego w Krakowie», ma siedzibf 
w K rakow ie  i może zakładać, w edług postano  
wień n in ie jszego  sta tu tu , Koła miejscowe w całej 
Galicyi i w Śląsku, z ludnością  polską.

§ 2. T ow arzys tw o  ma n a  celu:
a) ochraniać  małoletnich, p o trzebu jący  cl 

obrony, p raw am i ich zabezpieczającemi, na  mocy 
istn iejących us taw  (p raw n a  ochrona  młodzieży)
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b) współdziałać w opiece n a d  m oralnem  
m ate rya lnem  dobrem  małoletnich, zapom ocą

prywatnej działalności pomocniczej (о^зіека n ad  
nłodzieżą);

c) uchronić  młodzież od zbrodn i;
§ 3. Pow yżej w skazany  cel Tow arzystw o 

>siąga sw oją  działalnością p raw no-och ronną  i opie- 
cuńczą przez:

a) pow ierzanie  osobom w staw iennictw a za 
potrzebującymi ob rony  małoletnimi, n a  zlecenie

w imieniu Tow arzystw a, w zakresie  istniejącego 
is taw odaw stw a, w sądzie  i u  innych  władz, w za- 
i ładach  publicznych, przem ysłow ych, k o rp o ra ­
ł a c h  i stow arzyszeniach , u  rodziców i opieku- 
lów (obrońcy młodzieży).

b) w yw iadyw anie  i w ynajdyw an ie  mało- 
etnich, po trzebu jących  ob rony  (poszukiwania);

c) zakładanie , u trzym yw an ie  domów rodzin- 
lych dla małoletnich, za rządzan ie  niemi i um ie­
szczanie m ałoletnich w dom ach rodzinnych , schro- 
dskach, koloniach w akacy jnych  i t. p. zak ładach  
nnych  stow arzyszeń , także  u rodzin  p ry w a tn y c h  
umieszczanie);

d) pośredniczenie  małoletnim, ze szkół uwol- 
lionym, w o trzym yw an iu  miejsc n au k i  i służby 
pośrednic tw o);

e) o tw ieranie  dla młodzieży ku rsów  dopeł- 
l iających (w ychowanie i nauczan ie);

f) w ykształcanie  kobiet do publicznej i p r y ­
watnej obsługi w opiece n a d  m łodzieżą przez 
pdczyty, d y skusye  i wszelakiego ro d z a ju  p rak ty -  
;zne nauczan ie  (w ykształcanie  p ie lęgniarek);
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g) wspieranie  lub  w ydaw anie  czasopisma, 
b ro szu r  i dzieł sp raw om  T ow arzys tw a  pośw ię­
conych.

§ 4. Na po trzebne  wydatki, w celu u łatw ian ia  
czynności, zw iązanych  z działalnością T ow arzy ­
stwa, określoną  w § 3 sta tu tu , są p rzeznaczone:

a) wkładki członków, b) dobrow olne  ofiary, 
d a ry  i zapisy, c) składki, zeb rane  za zezwoleniem 
władzy, d) dochody z u rzą d z a n y ch  odczytów, wy­
kładów, zabaw, koncertów, p rzeds taw ień  sceni­
cznych i t. p., e) odsetki od kap ita łu  zakładowego, 
ew entualn ie  także  od innych  kapitałów , f) inne 
p raw n e  dochody.

§ 9. Członkiem T ow arzys tw a  może być każdy  
bez różnicy płci, jeśli p rzez Z a rząd  jednego  z Kół 
miejcowycłr lub  przez W ydział zostanie przy jęty .

Członkami T ow arzys tw a  są:
a) członkowie rzeczywiści, op łacający  stale 

w kładkę  jedno razow ą  d w i e  korony, rocznie lub 
k w arta ln ie  po 50 hal., oraz p om aga jący  osobiście 
T ow arzys tw u  w celu pom yślnego  jego rozwoju. 
W szakże  do wspólnej pracy, mianowicie^ opieki 
p rak tyczne j n a d  młodzieżą, w p ierw szym  rzędzie  
p ow inny  być kobiety  z jednyw ane;

b) członkowie wspierający, nie b iorący  oso­
b istego udz ia łu  we wspólnej p racy  Tow arzystw a, 
lecz opłacający  w kładkę  członkow ską d w i e  
k o rony  ;

c) członkowie dożywotni, ofiaru jący  je d n o ­
razow o  s t o  ko ron ;

d) członkowie założyciele, ofiaru jący  jed n o ­
razow o d w i e ś c i e  koron  ;
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e) członkowie funda to rzy , ofia ru jący  jed n o ­
razow o d w a  t y s i ą c e  ko ron ;

f) członkowie honorow i m ianow ani n a  wnio­
sek W ydzia łu  przez W alne  Z grom adzen ie  za wy­
b itne  zasługi, oddane  Tow arzystw u.

§ 10. Członkami założycielami i funda to ram i
m ogą być także  osoby p raw ne , jak o  to: władze, 
s tow arzyszenia , zakłady, ko rpo racye  i t. d.

O fiary  złożone p rzez  członków dożywotnich, 
założycieli i funda to rów  tw orzą  k ap ita ł  z a k ła ­
dowy, od k tó re g o  tylko odsetki m ogą być 
używ ane.

Członkowie honorow i nie są obow iązani do 
żadnych  wkładek.

Członkowie rzeczywiści nie m ogą  jednocze­
śnie należeć do innego s tow arzyszen ia  m ającego 
podobne  cele.

§ 13. (Część.) Najmniej dziesięciu członków 
T ow arzys tw a  w danej miejscowości m ogą założyć 
ha  podstaw ie  n in ie jszego  s ta tu tu  własne Koło, 
jeśli W ydzia ł  u z n a  tego potrzebę. Koło miejscowe
nosi nazw ę: « K o ł o  T ow arzys tw a  pop ieran ia
obrony dzieci i opieki n a d  młodzieżą im. Pesta- 
iozziego w Krakowie».

W  danej miejscowości może być  założone 
jedno Koło.

§ 15. Spraw am i adm in is tracy jnem i T o w a ­
rzystwa za jm uje  się:

1) W alne  Zgrom adzenie , 2) R a d a  Nadzorcza, 
3) W ydział, 4) Zgrom adzen ia , za rz ą d y  i kom isye 
rewizyjne Kół miejscowych.
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